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Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
7. rano, io 4. popoł. wyjąwszy po- 
niedziałki i dnie poświąteczne rano. 
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Nnmer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


We Lwowie, Sobota dnia 29. Kwietnia 1871. 


GAZETA NARODOWA. 


Od Wydawnictwa. 


Cena prenumeraty na Gazetę 
Narodową Wynosi : 
Na prowincji z przesyłką pocz- 
tową: 
od 1. maja do końca czerwca 3 złr. 40 ct. 
kwartalnie .. a >- 5 5 
miesięcznie . . . . 1 5 
We Lwowie bez przesyłki pocz- 
towej: 
kwańialnie.««« da TS, a, 75 ct: 
miesięcznie Lazim 30v4, 
Przedpłata przyjmuje się tylko od 
1.i 16. każdego miesiąca, 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Z wieczornego wydania). 

(Od korespondenta prywatnego). 

Berlin 28. kwietnia. Thiers przy- 
rzekł, że 1. maja wypłaci w Nancy wszy- 
stkie reszty długów i należytość na ko- 
szta utrzymania wojska przez maj z 
góry. 

Jenerał Fabrice otrzymał polecenie 
od Bismarka zażądać od komuny uwol- 
nienia więzionego przez nią arcybiskupa 
paryzkiego, pod zagrożeniem, iż na wy- 
padek, gdyby nie usłuchano tego wezwa- 
nia, komuna zostanie zmuszoną do tego 
siłą oręża niemieckiego. Przyczynę do 
tego dała interwencja niemieckich bisku- 
pów u cesarza, 

Rouen 28. kwietnia. Tutejszy 
„Nourelist'* donosi, iż Niemcy zamierzają 
obsadzić ma nowo Fontainebleau. 

(Internationales). 

Nowysad 27. kwietnia. Zgroma- 
dzona w Karłowicach konferencja Serbów 
węgierskich uchwaliła zwołać kongres 


serbski na.,18. maja. 
y Kok 27. kwietnia. W kąpielach 
- „pl oczekują pruskiego ministra 


wojny, Roona. Ma on tam przybyć na 
kurację. 

Berlin 27. kwietnia. Pewnem jest, 
że cesarz niemiecki -odwidzi Gastein. Do 
Karlsbadu nie ma on potrzeby uda- 
wać się. 

Petersburg d. 24. kwietnia. Wiel- 
ki książę następca tronu sam jeden będzie 
reprezentował Moskwę przy tryumfalnem 
wejściu wojsk niemieckich do Berlina. 

W kołach rządowych stanowczo za- 
przeczają, jakoby Moskwa  przedsiębrała 
wojenne przygotowania. 

Paryż 26. kwietnia wieczór. Dziś 
przez cały dzień bombardowano straszli- 
wie fort Issy, w skutek czego powstał 
znaczny wyłom w jego wałach. Spodzie- 
wają się szturmu na ten fort. Fort 
Vanves jEit= także mocno uszkodzony. 
Mont Valerien bez= przerwy bombarduje 
Port Maillot i Levallois. 

Pałac Tuileryjski zamieniono w gy- 
tadelę, Na 
dwie baterje... =~ 

(Z biura korOponshcyjncgo.) 

Berlin 28. kwietnia. „„Kreuzztg.* 
donosi, Że ma prośbę arcybiskupa gnie- 
znieńskiego, wystosowaną do Bismarka, 
aby się wstawił za zagrożonym strace- 
niem arcybiskupem paryzkim, zlecił Bis- 
mark jenerałowi Fabrice, aby refiektował 
komunę i wskazał, że na wypadek tako- 
wych zbrodni, mogłaby oburzona publi- 
czna opinia Europy skłonić Niemcy do 
interwencji. 


Petersburg 28. kwietnia. Przybył 
tu książę Oranii (następca tronu holen- 
derskiego); na dworcu kolei przyjmowali 
go car i carewicz następca. 

Londyn 27. kwietnia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu lzby niższej oświadczył 
Enfield, Że międzynarodowa komisja w 
Washingtonie jeszcze nie podpisała kon- 
wencji. 

Gladstone uwiadamia, że rząd cofa 
wniesione przez kanclerza skarbu Wnioski 
co do pokrycia niedoboru, a natomiast 
wniesie dodatek 2 penców od funta szter- 
lingów podatku dochodowego. 


O O 


Lwów d. 29. kwietnia, 
(Zjazd karlsbadzki. — Głosy o wniosku 
Hohenwartowskim, — Z izby panów. — Inte- 
resa krajowe w namiestnictwie.) 
Wiadomości politycznych niema, prócz 
jednej o przyszłym zjeździe cesarzów Austrji 


i Niemiec w lipcu w Karlsbadzie. Wiadomość | 


ulicy Tuilerjów ustawiono 4 


| taki jest brak przedsiębiorców 


Pester Lloyda z Wiednia z wtorku brzmi 
odmiennie od naszego telegramu z Pesztu; 
opiewa ona: „Staroście pow. w Karlsbadzie 
zlecono porobić przygotowania na ewentualne 
przybycie cesarza, a zarazem i cesarzo- 
wej. W połowie maja udaje się ks. Hohen- 
lohe (wielki ochmistrz dworu) do Karlsbadu, 
aby osobiście wszystko zarządzić. Zjazd mo- 
uarchów odbędzie się prawdopodobnie w pier- 
wszych dniach lipca; cesarz Wilhelm ma w 
Karlsbadzie przepędzić dwa tygodnie.* — O 
przybyciu cara Moskwy nie mówi nie kore- 
spondent. Faktem, czy fatalizmem historycz- 
nym jest, ze za każdym zjazdem Franciszka 
Józefa 1. 4 Wilhelmem I., następywały sro- 
gie dia Austrji klęski. 

Dzienniki zajęte rozbiorem mowy i wnio- 
sku hr. Hohenwaita z d. 25. bm. Pochwały 
stanowczej nie udało się nam napotkać w ża- 
dnym dzienniku; nagany za to, a nawet obelg 
co niemiara — a przytem zdania najsprzecz- 
niejsze. Jedni mówią, że $. 19. statutów kra- 
jówych został owym wnioskiem okrojony ze 
szkodą sejmów, a z korzyścią dla Rady pań- 
stwa; drudzy, że odtąd wniosków do zmian 
konstytucji jako całości, sejmy już robić nie 
łędą mogły; inni, że wniosek ten wcale nie 
narusza prawa sejmów stawiania wniosków 
pod względem prawnopolitycznyn. Są tacy, 
którzy twierdzą, Że po sankcjonowaniu tej 
ustawy, rezolucja galicyjska pod żadnym wa- 
runkiem, w Żadnej formie nie mogłaby być 
wniesioną w Radzie państwa i t. d. Najsłu- 
szniejszew wydaje się nawet zdanie starej 
Presse, że w razie sankcjonowania wniesio- 
nej d. 25. ustawy, jużby wnioski sejmowe, 
do zmiany ustaw zasadniczych dążące, nie 
potrzebowały w Radzie państwa większości 
dwóch trzecich, ale tylko prostej większości, 
i że na tej podstawie możnaby następnie 
ograniczyć kompetencję Rady państwa jedy- 
nie do spraw ugody austrjacko-węgierskiej, 
budżetu państwowego, poboru rekrutów, spraw 
finansowych i handlowych i ustawodawstwa 
o trybunale państwa, tudzież o obywatelstwie 
państwowem, — wszystkie te jednak agendy, 
z wyjątkiem podatków i handlu, chcą już 
dzisiaj federaliści przyznać Radzie państwa. 

Na posiedzeniu Izby panów z d: 26. 
przyjęto wiele wniosków według redakcji Iz- 
hy posłów, między temi o kolei Munkacz- 
Beskid-Stryj i Stryj-Stanisławów; tylko w 
ustawie o sądownictwie dla landwery przy- 
jęła Izba panów mały dodatek, na który się 
zgodził minister obrony krajowej. 

Pomijamy drobne wiadomości, aby zro- 
bić miejsce dla godiych uwagi całego kraju 
wiadomości następujących: 

W sprawie już dawniej poruszonej nie- 
wytłómaczonych wszczędności w budżecie dla 
Galicji, podaje paragrafowy korespondent 
Czasu w liście z d. 24. bm. dalsze szcze- 
góły : 

„Komisja budżetowa odbywa dziennie 
jedno przynajinniej jeżeli nie dwa posiedze- 
nia. Na jednem z najdawniejszych posie- 
dzeń przy rozprawach nad ministerstwem 
spraw wewnętrznych, była mowa o zaniedba. 
niu dróg erarjalpych i budowli wodnych w 
Galicji, tudzież o powodach, dla których na- 
miestnictwo nasze tak znaczne kwoty każde 
go roku oszczędza w funduszach na budowle 
lądowe i wodne przeznaczonych. Przed kilku 
tygodniami podałem w dzienniku waszym w 
trzech listach wszystkie te kwoty, jakie na- 
miestnictwo nasze w latach 1868 i 1869 na 
zaniedbanym naszym kraju w fundaszach 
drogowych i wodnych na korzyść skarbu, a 
ze stratą kraju oszczędziło. Otóż na zapyta- 
nie jednego z naszych delegatów o powody 
tak ogromnych oszczędności, reprezentanci 
rządu odpowiedzieli, Że niezwyczajne te o 
«zezędności zwróciły już były uwagę nawet 
samcgodrządu, że zapytywano namiestuictwa, 
i że namiestnictwo tłómaczy się brakiem 
przedsiębiorców, a mianowicie, że w Galicji 
na budowle 
drogowe i wodne, iż namiestnictwo nie jest 
w stanie zużyć tyle pieniędzy, ile każduro: 
czny budżet dla Galicji na budowle w mo 
wie będące przeznacza. Tłómaczenie to od- 
parli nasi delegaci jak należy, zwracając u- 
wagę, iż wszystkie koleje żelazne, jakie się 
w Galicji budują, budują się przez krajow- 
ców i krajowemi siłami, niepodobna więc, 
aby się nie zualeźli przedsiębiorcy do dróg, 
mostów i wałów, Wskazali zarazem na pa- 
nującą W kraju opinię, iż wina spada ua 
ministerjum, Że tu plany zaje ają zbyt dłu- 
go, i że namiestnictwo chociaż ma pieniądze, 
dla braku planów budować nie może. Za- 
rzut ten odparli reprezentanci rządu stanow- 
czo przytaczając i bardzo slusznie, żę na 
konserwacje istniejących budowli planów nie 
potrzeba, nadto, Że na budowle nowe pie- 
niądze raz przeznaczone nietylko przez rok 
jeden są namiestaictwu do dyspozycji, lecz 
Że namiestnictwu wolno ich przez cały rok 
drugi używać, że jednak mimo to, namiest* 
nictwo galicyjskie przez dwa luta nie albo 
nie wiele zrobi, po dwóch zaś latach prze- 
padają nieużyte pieniądze na rzecz skarbu. 
Słuszność tych uwag musieli uznać nasi de 
legaci. Pokazało się więc, na co od razu 
wskazałem, że obojętność dla kraju a opie- 
szałość władz właściwych, a mianowicie od- 
działu budowniczego, są jelyncmi przyczyna- 
mi owych oszczędności. Jakoż mogę zapew- 
nić, że oddział budowniczy galicyjski używa 
tu u władz centralnych od dawna jak naj- 
Borszej Opinii, uważają go za najopieszalszy 
w całej monarchii, i że jeszcze za minister- 
stwa Giskry otrzymywał dotkliwe nagany. 

„Kwestję tych oszczędjiości usiłują u nas 


w kraju w łagodniejszem nieco świetle wy- 
stawić. Utrzymują, że cała ta kwestja jest 
rachunkową tylko, że zaś kraj mie ponosi 
żadnych rzeczywistych strat, i niejeden po- 
wierzchownie patrzący na ową sprawę dał 
się już na tę wędkę złapać. Vymczasem ka- 
żdy szeląg zaoszczędzony jest wprawdzie nad- 
spodziewanym nabytkiem dla centralnego 
skarbu, lecz rzeczywistą stratą dla kraju. 
I tak np. na rok 1871 przeznacza budżet 
w komisji skarbowej uchwalony ma nowe 
drogi w całej Austrji 730.000 złr. Z tego 
ma wziąć dolna Austrja 65.000, górna 
170.00, Tyrol 140.000, Galicja 81.060 i 
tak dalej każda prowincja. Badżet wyzna- 
cza zarazem linie, jakie w każdym kraju z 
przypadającej nań kwoty zbudowane być 
winny, i na te wolni namiestnictwu używać 
przypadających na nie kwot nietylko w ro- 
ku 1871 lecz także przez cał; rok 1872. 
Pilne i gorliwe namiestniectwo uporawszy się 
ze swojemi liniami zaraz w roku 1871 a 
przynajmniej w roku 1872, żąda z budżetu 
pieniędzy na nowe linie w następnych la- 
tach, niedbałe zaś, jak galicyjskie w ciągu 
przepisanego czasu zaledwie je rozpocznie, 
po roku więc 1872 z owych 81.000 nieuży« 
ta część wraca do skarbu, a nasze namiest- 
nictwo zamiast jak inne, brać pieniądze na 
linie nowe, będzie kładło na budżecie za- 
wsze te same, póki ich nie skończy. I tak 
galicyjska droga z Brodów do. granicy mo- 
skiewskiej nie schodzi nigdy z budżetu. Gor 
liwe namiestnictwo pracując co roku gorli- 
wie nal nowemi drogami, potrzebuje potem 
coraz większych sum na ich konserwację, i 
skarb mu je daje, opieszałe namiestnictwo 
na konserwacje nie potrzebuje wiele, bo nie 
wiele ma do konserwowania. Cztery razy 
mniejsza od Galicji dolna Austrja bierze w 
tym roku na konserwację 637.000. Galicja 
zaś tylko 812.000 złr. 

„W lwowskiej Radzie miejskiej uczynio- 
no wniosek, aby namiestnietwo kwot w reku 
1869 na budowlach wodnych  zaoszczędzo- 
nych użyło na zamurowanie Pełtwi ; wiado- 
mo mi także, że jedna Rada powiatowa z 
pieniędzy na drogach oszczętzonych zażąda- 
ła pożyczki na drogi powiatowe. Wnioski te 
nie mogą mieć żadnego rezultatu, raz bo- 
wiem oszczędzone, to jest niewydane pienią- 
dze w właściwym czasie i na przepisane 
cele, przepadają dla kraju bezpowrotnie, i 
wracają do skarbu państwa. Chcąc więc u- 
diknąć podobnych krzywd, w inny sposób za- 
pobiegać im należy ; będę je też wskazy- 
wał, o ile mi czas pozwoli. Dzisiejszy mój 
list zamknę bolesną uwagą, Że w roku 1869 
nawet na szkołach ludowych oszczędziła na- 
miestnictwo nasze 16.000 złr.* 

Dalej, o administracji funduszów na 
cele edukacyjne dla Galicji, podaje tenże ko- 
respondent list następujący: 

„Przypatrzmy się dzisiaj, jak namiest- 
nictwo galicyjskie administruje fundusze na 
cele edukacyjne dla Galicji przeznaczone. 
W wykazach moich trzymać się" będę roku 
1869, a w szczególności rachunków z roku 
1869 Radzie państwa przedłożonych. Otóż 
jk wczoraj wspomniałem, oszczędziło na- 
miestnictwo nasze na szkołach ludowych ga- 


licyjskich 16.000 złr., a nadto w Krakowie ; 


i jego okręgu 5949 złr. Gdzie oświata ludo- 
wa w tak okropnem zaniedbaniu, jak w na- 
szym kraju, oszczędność na szkołach  ludo- 
wych nazwałbym barbarzyństwem, gdybym 
nie lył przekonany, że opieszał ść i niedbal- 
stwo referenta spraw Szkolnych było jedy- 
nym powodem tej oszczędności. Poprostu 
upłynął czas na zużytkowanie tych pieniędzy 
budżetem czyli raczej ustawą finansową za- 
kreślony, zanim ich pan referent użył, 
po tym zaś czasie owe dwie. kwoty przepa- 
dły raz na zawsze dla kraju i wróciły do 
centralnego skarbu państwa, 

„Każdy kraj wznosi co roku budynki 
szkolue kosztem skarbu państwa, Na sam 
uniwersytet Jagieloński przeznaczył budżet 
ua r. 1869 sumę 102,452 zł. Z tej znacznej 
kwoty zużytkowało  namiestnictwo tylko 
2,674 zł. 75c., przeniosło 98,627 zł. na r. 
1870, zaś 30,010 zł. przepadło i wróciło do 
skarbu państwa. 

„Na inne budynki szkolne w Galicji miało 
namiestnictwo do dyspozycji "z pozosta- 
łości z roku poprzedniego, to z budżetu 
na r. 1869 sumę 51,511 zł.; użyło jeduak 
tylko 11.063 zł. przeniosło na' 1870 r. 
29,600 złr., zaś kwota 10,848  przepadła 
jako nieużyta. © Fundusze z r. 1569 były 
między innemi na nowy budynek gimnazjalny 
w Rzeszowie przeznaczone. Nie wybudowano 
go jednak, nie wybudowano go także w r. 
1870. pieniądze nań poprzeznaczane / przepa- 
dały w obu tych latach, znowu więc na r. 
1871 zamieszczoną została dla gimnazjum 
rzeszowskiego suma 19.500 zł. Uniwersytet 
Jagielloński lub gimnazjuiw rzeszowskie na 
cpieszałości Namiestnictwa, tyle tylko cier- 
pią, że potrzebne dla nich budynki, staną o 
parę lat poźniej, lecz kraj traci ua tem wie- 
le, inne bowiem zakłady nie mogą być bu- 
dowane, zanim tamte nie zostaną wykoń= 
czonc. Inatzej postępują w innych krajach. 
Tam budowy zakładów naukowych nie od- 
kładają z roku na rok, i nie marnują  pie- 
niędzy, jakie budżet dla właściwej prowincji 
przeznacza, lecz SpleSzą się z użyciem i wy- 
daniem pieniędzy na pewny rok przeznaczo-j 
nych, aby w uastępnym roku zażądać 
wziąć ze skarbu państwa uowe pieniądze na 
nowe zakłady naukowe. W Wiedniu np. biorą 
w tym roku na wybudowanie szkoły reatnej 
114.000 zł. Namie tuictwo dolno-austrjackie 


z sumy tej pewnie nic nie zaoszczędzi, użyje 
ją całą, a może użyje i więcej, na przyszły 
zaś rok weźmie się do budowania innego za- 
kładu naukowego, i ztąd pochndzi , że inve 
migsta wzrastają i upiększają się kosztem 
skarbu państwa, u nas zaś oszczędzają na- 
wet na edukacji ludowej. Czy opinia publi- 
czna naszego kraju nie da się wyrwać z 
apatji, i czy pisma publiczne obojętnie zno- 
sić będą te nadużycia ?* 


Z wychodźtwa. 


Odebraliśmy na raz 9 koresponden- 
cyj z Francji, które dziś i jutro posta- 
ramy się wydrukować w „Gazecie. Listy 
pisane przez kilka osób z Paryża, były 
wysyłane przez umyślnych posłańców na 
prowincję, zkąd doszły nas pocztą; — ma- 
lują one dokładnie krwawy dramat odgry- 
wany pod murami stolicy nadsekwańskiej. 
Szanowni korespondenci zgadzają się, że 
za nieszczęścia obecne nietylko komunę 
winić należy, ale słusznie mówią, iż rzą- 
dy Thiersa i Izba wersalska od odpowie- 
dzialności wolne być nie mogą. 

Rząd paryzki starał się wszelkiemi 
środkami „przyciągnąć na swą stronę emi- 
grację polską. Wszelkie jednak przedsta- 
wienia nie wielki odniosły skutek. Emi- 
gracja ogłosiła w dziennikach oświadcze- 
nie, iż w spory rodzinne Francuzów mie- 
szać się nie może. Nie wielu z rodaków 
naszych zerwało solidarność z tym aktem. 
Dąbrowski zaledwie kilkudziesięciu pocią- 
gnął za sobą. 

Wprowadził on ład, męstwo i 
wykazał w czynie zdolności , sami bo- 
wiem Francuzi zeznają, iż gdyby nie 
on, to powstanie od dawna byłoby już 
stłumionem, co wznieciło w członkach ko- 
muny chęć większą jeszcze zjednania. 80- 
bie Połaków. 

Najwyższe więc stanowiska wojskowe 
oddawano rodakom naszym, a gdyby emi- 
gracja ogólnie zgodziła się przyjąć udział 
w ruchu, to ten faktycznie spoczywałby 
dziś w jej ręku — słusznie jednak uczy- 
nili wychódźcy polscy, iż zrzekli się tego 
zaszczytu. 

Obecnie komuna teroryzmem usiłuje 
swoje przeprowadzić, groźbą zmusić do 
współudziału. Straszny więc los czeka na- 
szych rodaków —być może, iż siłą posta- 
wieni w szeregach powstańczych, oddadzą 
życie w ofierze w walce bratobójczej, nie 
wątpimy jednak, iż nie splamią imienia 
polskiego. Jak pojmują oni swe stanowi- 
sko, świadczy umieszczony w ,,Petit*Jour- 
nal“ list otwarty p. Rahozy do Jarosła- 
wa Dąbrowskiego , dobrze przyjęty przez 
emigracją, w którym -czytamy : między 
innemi: „Kiedyś już miał tę smutną od- 
wagę—wbrew woli ogółu mięszać się do 
spraw wewnętrznych narodu — to staraj 
się przynajmniej, by twój współudział za- 
świadczył duchowi polskiemu. Żądaj, by 
sprawiedliwość nie była gwałconą—żądej 
uwolnienia wszystkich niewinnie uwięzio- 
nych. Dotychczas ślepa siła przewodzi w 
Hotel de Ville — oto masz przykrą 
rolę przed sobą. Ludność paryzka dowio- 
dła ponownie, Że jest waleczną — leòz 
okazała ona jednocześnie brak zupełny 
zmysłu politycznego i ubóstwa ducha, o 
którem trudno mieć pojęcie. 
uspokaja wszystkich potrzeb ludu, a Pol- 
ska nami dowodzi, że ta cnota mie jest 
zdolną zbawić nawet najsprawiedliwszej 
sprawy, jeżeli ojczyzna jest rozdartą we- 
wuętrznemi rozterkami,...'*  Załować mu- 
simy w istocie wmieszania się w walkę 
rodzinną’ pp. Dąbrowskiego, Wróblewskie- 
go i ich przyjaciół, nadzieja ich słnżenia 
tym sposobem sprawie polskiej jest nie- 
uzasadnioną, jednakże pewni być możemy, 
iż uczciwością postępowania i walecznością 
zjednają oni nawet u tych , z którymi 
dziś walczą, uszanowanie dla imienia pol- 
skiego. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wledeń d. 26. kwietnia. 


(P) Jakkolwiek uie zapadła jeszcze: w tej 
mierze żadna decyzja, spodziewać się należy, 
że równocześnie z delegacjami wspólnemi ob- 
radować będzie w Wiedniu i Rada państwa. 
Żawiódł by się atoli każdy, ktoby ze strony 
węgierskiej spodziewał się jakiegoś poparcia 
w sprawach naszych. Węgry 8ympatyzują z 
nami tylko w zasadzie, ich afekta ku nam 
są czysto tylko platoniczne, a przecież mamy 
słuszne prawo od nich czegoś więcej się de- 
magać. W delegacjach Węgrzy, tylko gło- 
som polskim zawdzięczają korzystne dla sie- 


Męztwo nie“ 


dowej“ przy ulicy Nowej, pod liczba 291. W KRAKO" 
WIE: Ksiegarnia Jozefa Czecha w rynka. W;PARY-. 
ZU: na cała Francje i Anglię jed 

Raczkowaki, rue du pent de Ed r. 1. W WIEBNIU: 
p. Haasenatein et Vegle, ŃNeuer Markt Nr. 11.iA. 
pelik, Wotlzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME- 
N i HAMBURGU: pp. Haasenstein et Vegler. 


OGŁOSZENIA przyjmuja się za epłata 6 eentów 
od miejsca objeętońci jednego wiersza drebnym dru- 
kiem, apróca opłaty atępiewej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE niecpięczeatowane nie. 
ulegaja frankowaniu. a 


= 


Manuskrypta drobne nie zwracają się, lecz by- y 


waju niszczone, 


nie p. pułkownik. 


We.LWOWIE: Bióro Administracji „Gazety Nacyk 


x) 


bie uchwały w budżecie, a niedawno temu- w 
sprawie Pogranicza o mało co że nie nara- 
ziliśmy 4 grzeczności dla: Węgier naszeg 
stanowiska słowiańskiego w Izbie. woh 
Zapytacie mnie, jak stoi dziś sprawa 
rezolucji. "W. kwestji co się stanie z rezolu- 
cją, a mianowicie w jaki sposób. ona prze- 
prowedzoną być może, istnieją tu uzy: opi- 
nie. 
nasza sama wnieść rezolucję. w Izbie, we- 
dług drugiej: zaś rząd, a obie te opinie, «w 


Według. pierwszej: powinna „delegacja . 


łonie naszej delegacji istniejące, opierają ię Y 


na tem rozumowaniu, ze dziś, „dopóki przed- 
łożenia rządowe wegliędem rozszerzenia ai- 
tenomii sejmów uie są. jeszcze « uchwalona, 
możebną jest rzeczą, aby przynajińniej mie- 


2 
s 


d 


które punkta rezolucji były przyjętesi-Wży= +b 
cie wprowadzone, później zaś, tj. po: przyjęe = 
ciu przedłożenia p. Hohen varta cała « tylko-* 
rezolucja może być przyjętą « lub/ odrzucaBą, « 


Q resztę punktów rezolucji . należałoby dalej, 
walkę toczyć. 

Tych zapatrywań nie podziełani , bo nie 
przypuszczam, aby przy dzisiejszym składzie 
Izby przedłożenia p. Hohenwarta mogły być 
przyjęte. + Według trzeciej opinii, należy się 
z rezolucją wstrzymać, a to z-tej, prostej 
przyczyny, że w dzisiejszej Ixbie' nie uzyska 
ona na żaden sposób dwóch trzecich» części 
głosów. 

Jest to — o ile mi się zdaje — zspa= 
trywanie rządowe. Dziś ograniczam się na 
tem ogólnikowem naszkicowaniu ; spodziewam 
się atoli, Że jeszcze w tym tygodniu przeszlę 


+. 


wam o wiele dokładniejsze sprawozdanie, * 


Koło polskie prowadzi dalej rokowunia z mi- 
nisterstwem i zamierza w tych dniach. wy- 
brać kilku funkcjonarjuszów; mających zastą- 
pić p. Grocholskiego. 


. 
s 


Napróżnu suszycie sobie głowy, , kogo, 


rząd zamierza zrobić, namiestnikiem Galicji. 
Wszelkie kombinacje i domysły w tym wzglę-. 
dzie najmniejszej nie mają podstawy, . ponie- 
waż kwestja ta w kołach rządowych dotych- 
czas nie przyszła jeszcze pod rozwagę. ... 


Paryż d. 15, kwietnia. = 
(G.) Cisza wczorajsza była tylko <chwi- - 


lową. Nadzieja zawieszenia broni, którą wy--- 
raziłem w liście moim, została ZzaprzeczoBą » 


hukiem strasznej kanonady. Tak od strony 
południowej jak: i od zachodniej grały działa 
przez cały dzień i noc. Atak do fertu Vanves 
zosia} przez Paryzanów odparty. — +43 półe- 
nocy słyszałem muzykę i spiew „Marselliszy” - 
gwardzistów; " maszerujących - na poie bitwy: 
Mówili mi w merii, że wczoraj Jarosław Dą- 
browski ma GrandeJatte otoczył” sześć ty- 
sięcy Wersalczyków, i zagroził wystrzelaniem, 
jeżeli się nie .poddadzą. -Broni dotąd jeszcze 
nie złożyli, i pewno nie złozą,* bo podóbno 
cała armia. Mac-Mahona masatakować Pąryz, 
przyjdzie więc «m r pomocą. Dąbrowski był 
wczoraj lekko ranny w twarz. Kola karabi: * 
nowa przesunęła się obok policzka, - tełtki - 
$lad oparzelizny zostawiając nasciele. * Pomiś 
mo tego komendy "nie złożył isdzisiaj dowo- 
dzi” Odssamego rana ogień działowy bardzo 
jest żywy. Bitwa trwa na wazystkich. punk- 
tach. 
na Port-Maillot. Paryżunie z wałówsi bate- 
ryj poza fortecą usypanych odpowiadają ro» 
jalistom. Kilka granatów padło na Batignol- 
les na ulice Legendre i Cardinet. "Wybieram 
się na” pagórek Montmartre, zkąd będę mógł: 
przejrzeć się prowadzonej bitwie. Jd 
Pułkownik z powstania 1863 r., Walery 
Wróblewski, wezwany został przez komunę: 
na dowódźcę jazdy, którą mają formować w: 
liczbie 4000 koni. Wróblewski postawił swoje 
warunki, które zostały przyjęte, i/ dzisiaj już 
podobno miał się udać na pole bitwy, gdzie 
w braku konnicy piechotą będzie dowodzić. 
Jak Dąbrowskiemu tak i Wróblewskie- 
mu za złe wzięła emigracja wmieszanie mę 
w domową wojnę Francuzów. Protestacja 
przeciwko tym wszystkim, Co uie poszano- 
wali postanowień towarzystw emigracyjnych, * 
i wbrew wyrażonej opinii ogółu: wyczodźtwa, 
pospieszyli w szeregi zbuvtowsae, podpisana 
przez mieszkających na. prowincji Polaków, 


Mont- Valerien grzmi, ciskając pociski » 


, 


złożoną została na stole Zgromadzenia naro: +, 


dowego w Wersalu. Zgromadzenie 
ją okrzykiem: „trós biens!* 
Pułkownikowi Eugeniuszowi" Kaczkow- 
skiemu, byłemu uczniowi szkoły wójeńnej in- 
żynierji w Metz, który “w reku 1863 był 
przez wiele miesięcy dyrektorem wydziału 
wojny przy Rządzie narodowym W" Warsra- 


przyjęło = 


wie, komuna zaproponowała objęcie dowódz- * 


twa nad artylerją paryzką. "Ki szkówski. nie 
przyjął propozycji, tłumacząc się, że “jako 


Polakowi nie wypada ma mięsżać *się w do=** 


mową wojnę Francuzów. żw 
Rozmawiałem “wczoraj z gwardzistą ma 

Montinartre. Był on jak i jego koledzy głę: 
boko przejęty słusznością i wielkością s ra- 
wy podjętej przez Paryż. Widział w niej po“. 
cząiek odrodzenia się ludzkości: Marzebia” 
uniwersalnej republiki snuły mu w imaginacji 
tęczowe obrazy powszechgego szczęścja, ogól- 
nej wolności, gruntownej emancypacji upo- 


iedzonych w społeczeństwie. Jakie to będzie 


szczęście, jaka będzie republika ? nie wie- 


dział, ale wierzył, że będzie doskonałą, bez 


podadzą sobie ręce braterskie, 
nie będzie zależnych ludzi, pokonanych. tā- 
rodów, nie będzie „zwycięzców i „zwycięż0- 
nych. Piękne te marzenia wypowiada urzę- 
downie komuna. Znać w nich poczucie nowej 
idei, która się jeszcze nie zrodziła, a ja wat- 


zbrodni, bez rozlewu krwi, w „i ear ju 


I. migdy już, 


tę, czy się zrodzi wśród ludzi, tak zmate- 
{ N jak Paryżanie, 
u Klęski przez Prusy zadane nie wypro- 
a wadziły ich jeszcze z kałuży, w jakiej bro- 
dzilj, ale znać już nie w jednem zwrot ku 
lepszemu. Do takich zwrotów należy upadek 
fałszywego o Sobie mniemania, iż są jedynie 
rozumnym i wielkim narodem na Świecie. 

Paryżanie, którzy widzieli emigrantów 
wzorowo spełniających obowiązki publiczne 
podczas oblężenia, pułkowujków, jenerałów, 
członków rządu, wykonywających prostą a 
trudną służbę Żołnierza gwardji; którzy wi- 
dzieli, że pomimo nieprzyjaźni jenerała Tro- 
chu do Polaków i systematycznego oderwania 
ich od wyższych stanowisk przez rząd obro 
ay narodowej, oraz rząd fstniejący Thiersa, 
Polacy bez skargi poszli bronić na wały sto- 
licy Francji, a! jako ochotnicy z karabinem 
w ręku dawali Francizom wzór męztwa w 
polowych bitwach, poczuli moralną wyższość 
Polaków nad sobą, i dzisiaj zapraszają ich 
na urzęda, i z ufnością o'ldają się pol emni- 
gracyjną komendę. 

koda tylko, Że zapraszają w takich 
okolicznościach, które nie dozwalają emigra 
cji czynnego udziału. Co Polakom dało ową 
wyższość, co ich podniosło nad Francuzów? 
Nie innego tylko to, że zachowali zasady 
moralne, że wiernie przestrzegali ich speł- 
mienia. Otóż gdyby dzisiaj zapomnieli o je- 
dnej z tych zasad, która przeciwną bydąc 
bratobójczej wojnie, mięszać się w nią cu- 
dzoziemcowi nie dozwala, straciliby swą wyż- 
agoŚć, a z pią i Szacunek, jaki sobie we 
Francji wyrobili, 1 ponieśćby w końcu mu- 
sieli smutne skutki skargi i żalu zawiedzio- 
nej nadziei. Dlatego to komuua nie powinna 
się dziwić neutralnemu stsnowisku, zajętemu 
przee ogół Polaków, an: też naganie, jaka 
spotyka tych z ich liczby, którzy zapomnieli 
o zasadzie wyżej wspomnianej. 

«Nowin bieżących jak zawsze bardzo jest 
wiele. Powtarzamy niektóre z nich 

(rustava Chandey, jeden z redaktorów 
Seżecla, został zaaresztowany w skutek de- 
nuncjacji ohydnego, rewolucyjnego dziennika 
Pere Duchene. 

' Dziennik ten w ostatnim numerze cie 
szy się z dekretu zburzenia kołumny Vendome. 
„Z miedzi, z której jest ulana, będą po- 
wiada susy dla patrjotów, a za nie wypije- 
my „szopinę* (pewna miara) wina za zdro- 
wie komuny i rewolucji.” 

Ksiądz Miqael, wikarjusz od Św. Filipa 
poszedł odwidzic arcybiskupa w więzieniu i 
został tam przy tej okazji zaaresztowany. 

Doktor Clau le, Dal>uvert szef gabinetu 
tajnej policji za cesarstwa, doktor Morel, 
który dawał świadectwo przychylne Piotrowi 
Bonaparte w procesie 1870 r. zostali are- 
Bztowani. : 

Mnóstwo osób umyka z Paryża. Mówią, 
że już około 600.000 ludzi opuściło stolicę. 
Mnie się zdaje, że liczba wymieniona je t 
przesadzoną. Że ludność miasta bardzo się 
jedask zinniejsyła , nie ulega wątpliwości, 
ruch bowiem ludzi na ulicach jest mały a 
wiele domów jest bez mieszkańców. 

Komisja barykadowa ogłosiła swe spra- 
wozdanie. Istniejąco barykady mają znieść, a 
nowe tak zwane „blindowane* mają być 
wzniesione i torpile w kanałach pozskładane. 
W kilkunastu punktach robotami obronnemi 
kieruje G. Cavalier, zwany Pipe-en-Bois, by- 
ły sekretarz prywatny Gambetty. 

Płac Vendome przepełniony gwardzista 
mi i zamieniony na obóz, pagórek Montmar- 
tre fortyfikują. Paryżanie mówią , że się nie 
poddsdzą, gdyby zaś Prusacy mieli wejść do 
miasta, to zamienią miasto w gruzy. 

Poznawszy szumne obietnice i szumniej 
sze groźby Francuzów, którym czyny zwykle 
zaprzeczają, nie wierzymy i w dzisiejsze 
oświadczenie Paryżan. 

Teatra i cafós-chantants są pozamykane, 
W teatrze tylko Menus - Plaisirs, grają dra- 
mat pod tytułem „Jezuita* ale i ten nie 
wiele widzów Ściąga. 

Nienawiść do kościoła i pogarda dla 
wszelkiej religii jest wielka. Nie jest ona do- 
brą wróżbą dla rewolucji. Ze szkół pousu- 
wali Rawet krzyże i obrazy przypominające 
chrseścianizm, Rochefort proponuje w swoim 
dzienniku Łe Mot d' Ordre, ażeby wszystkie 
dzwony przelać na armaty i nie dozwolić w 
przyszłości dzwonienia po kościołach , które 
mu przypomina indyjskie „tyinpany*. Inne 
dzienniki żądają, ażeby kościoły były do na- 
bożeństwa wynajmowane jak np. sale koncer- 
towe. Jednego dnia żydzi, innego dnia kato- 
licy, innego massoni, innego lutrzy, iunego 
xnowuż poganie, mogliby nabożeństwa wy- 

rawiać w kościołach wzniesionych przez 
adwika Swietego i rycerzy krzyżowych. 

Amouroux został sekretarzem komuny 
mianowany. 

Cluseret, minister wojny zmusza wszy- 
stkich Francuzów od 17 do 40 lat, żonatych 
czy bezżennych do ałużby wojennej, a teraz 
jakiś Lacorde w imieniu komitetu centralne- 
g? nakazuje mieszkańcom szóstego okręgu, 
bez oznaczenia wieku, zdolnym jeszcze broń 
dźwigać, do wstąpienia w szeregi. Przymus 
wojenny w walce z nieprzyjacielem zewnętrz- 
nym, rozumiewy, ale przymus do wojny do 
imowej, obrzydzenie w nas wzhudza. Czyż 
ludzie, którzy tak mało szanują prawa czło- 
wieka, mogą być zbawcami społeczeństwa ? 
Nie. Oni je zgubią. 

Ze go do przep'ści wiodą, przekonywa 
nss jeszcze zamach na małżeństwo, zrobiony 
pzez komisję wyk nawczą, wydany w formie 
rozkazu do merów. Według niego , merowie 
przy wypłacie Żołdu żonom gwardzistów, nie 
mogą robić różnicy pomiędzy żonami pra- 
wnie zaślubionemi a takiemi, które żyją, jak u 
nas mówią, na wiarę. Komuna za małżeństwo 
uważa fizyczne połączenie zwi,zków płci, od- 
biera znaczenie moralnego związku, które 
było podstawą europejskiego społeczeństwa. 

Jenerał Cinsuret udzielił upoważnienie 
obywatelowi Villamayor do formowania le- 
gionu cudzoziemskiego, 

Komuna wydała prawo organizujące są- 
dy, na zasadzie wyboru sędziów, wolności 
obrany oraz wyrokowamia przez równych 
sobie. 

Biedni będą mieli też same sposoby 
obrony co i bogaci. Świadków płacić nie 
będą. Prawo to o wiele lepsze jest od przed- 
stawionego Zgromadzenia narodowemn przez 


min'stra sprawiedliwości Dutanra prawa o 
organizacji sądów wojennych. Pojęcie spra- 


'wiedliwości, jest więc wyższe i gruntowniej- 


sze w Paryżu niż w Wersalu. 

Organizacja służby zdrowia, ambulausów 
przez komunę podjęta jest wcale nie złą. 
Zapewne wezwani zostaną do nich nasi emi- 
gracyjpi lekarze, którzy największe Francji 
usług oddali podczas pruskiej wojny i u- 
twierdzili w Świecie medyczuym szacunek dla 
polskich lekarzy. Prusacy nawet bardzo ich 
szanowali. Ranni Prusacy, którzy się dostali 
w ięce francuzkie, do Polaków doktorów 
okazywał tylko ufność, i wyznać to trzeba 
zawiedzeni w swojej ufności ni: zostali. 

Wczoraj rano odbył się pogczeb znako 
mitego sycjalisty, Piotra Leroux, autora kry- 
tyki Eklektyzmu i wielu dzieł nustyczno-so- 
cjalnych. Komuna odduwała mu na pogrze- 
bie urzędowe honory. 

Myśmy zaś tułacze chówali wcz raj o 
godzinie 4tej po południu na cmentarzu: Póre 
Lachaise zwłoki Ksawerego Schleukera , 
zmarłego w 57 roku życia dnia 15. marca 
w Nicei. Zmarły był członkiem kornitetu 
naukowej pomocy. Znakomity Polsk i > obro- 
czyńca ludzkości. Do bardzo licznie zgroina- 
dzonej emigracji nad grob: m , przemawiał 
Edward Siwiński oddając hołd zasługom nie- 
boszczyka. Przyszlę wam później jego ży- 
ciorys. 


Paryż d. 17. kwietnia. 


(G.) Kanonada trwa nieustannie. Fran- 
cuzi biją się z większą zaciętością pomiędzy 
sobą jak z nieprzyjacielen zewnętrznym, 
jest to niezawodnie jeden « licznych znaków 
upadku woralnego, który każdemu z cudzo- 
ziemców rzuca się w Oczy. 

O ataku na fort Vanves przez Wersal- 
czyków już pisałem. Komendant tego fortu 
Ledrux donosi, Że odbił w nocy z 14 na 
15. kwietnia pięć ataków. 

Wersalczycy wznieśli nowe baterje w 
Meudon i w Chatillon i ostrzeliwają południo- 
we forty. Puwiadają, że forty Issy i Vanves 
po dwóch lub trzech dniach zmuszone będą 
poddać się. Wczoraj jednak ogi'ń gęsty szedł 
z nich na pozycje wersalskie  Paryżanie 
marnują dużo prochu, strzelają bezustannie, 
chociażby w próżnię, wer.alczycy naśladują 
Prusaków, najczęściej nie odpowiadają na 
straszny hałas paryzkiej artyler i. 

Trzy południowe forty przeszły pod ko» 
mendę Wróblewskiego, który wraz z Dąbvo- 
wskim radby zmusić całą emigrację do u 
działu w wojnie. Opór emigracji i trzyma- 
nie się jej neutralnie wywołało nikczemne 
groźby, w orgauie urzędowym komuny 
L' Affranch, redagowany przez jej członka, 
delegowanego do ministerjum spraw zagra- 
nicznych, Paschala Grousset. Jakis Albert 
Granudier (ur. 16.) wzywa komunę do suro- 
wych środków przeciwko emigracji, a zwła- 
Szcza tej jej części, która przed Zgromadze 
niem narodowem protestowała przeciwko u: 
działowi Polaków w wojnie domowej. Złość 


, jego zwraca się głównie przeciwko Dyrekcji 


szkoły polskiej i owym subsydjom, które da 
wniej udzielano tej szkole. Nazywa ją śmie 
sznen' nadużyciem. Chociaż komuna grosza 
jednego biednym sierotom nie dała, wzywa 
JĄ, ażeby zniosła pomoc rządową  Bzkole 
przyznaną przez poprzednie rządy. Emigracji 
żołdu nie płacą, chcąc nędzą popchnąć ją w 
szeregi komunistów — ale napróżno, szaleń- 
stwa pomagać nie będziemy. Ci, którzy rękę 
przyłożyli do jego dzieła, zerwali solidarność 
z emigracją i ;a czyny swe Sami są odpo 
wiedzialni. 

Artykuł w l Affranchi zarzuca emigracji 
niewdzięczność, po tak bezprzykładnem, szla- 
chetnem jej poświęceniu się, po licznych a 
wielu boleśnych ofiarach polskich, jakie pa- 
dły na połach bitew w obronie całości i nie 
podległości Francji. Polacy spełnili swój o 
bowiązek. Francji nie mają nic do zawdzię- 
czenia. Za gościnność im udzieloną krwią 
swoją zapłacili, nigdy zaś płacić nie będą 
jak chcą komuniści, przyjęciem ich zasad i 
pomsganiein w bratobójczej wojnie. Groźba 
może być zamienioną w rzeczywistość — ale 
to pewna, Że einigrauci nie pozwolą zgwałcić 
swojej niepodległości i raczej opuszczą z ki- 
jem w ręku Paryż, na który zbrodnia ścią- 
gnęła srożenie się gniewu Bożego, a nie 
pójdą za przykładem tych ze swoich roda- 
ków, którzy nie poszaowali zasady polskiej, 

Wabienie Polaków wysokiemi godno- 
ściami, powierzaniem im stanowisk kierują - 
cych, na które dało się wciągnąć kilku am- 
bitnych, tyle wskóra co i groźby. Takie za- 
chowanie się większości emigracji: wobec 
wypadków, które rozdziereją Francję na 
szmaty, dowodein jest spoważźnienia opinii 
polskiej i zarazem wielkiego charakteru by- 
łych żołnierzy Polski z roku 1863. 

Wracamy do bitew. Wczoraj (16. kwie- 
tnia) główna walka toczyła się «w Neuilly, 
bombardowanie południowych fortów nie u- 
stawało. Paryzżanie zaczepnie występowali. 
W Neuilly bili się na ulicach, po domach i 
w parku, z którego Wersalczyków nie mogli 
pomimo” otoczenia wyparować. Na Grande 
Jatta zmieniło się połozenuie o tyle, Że Żan- 
darini szczęśliwie wywinęli się w nocy z o- 
toczenia. 

Gwardja paryzka płochliwa z początku 
jak króliki, co raz bardziej wyrabia w sobie 
męztwo, dzisiaj niektóre bataliony biją się 
już wcale nieźle. Większość atoli gwardji 
ma wielki wstręt do boju. Gdy bębnią po- 
budkę wzywającą do bitwy, z batalionu li- 
czącego do 1500 Indzi staje zwykle około 
250, czasem nieco więcej, ale najczęściej 
jeszcze mniej gwardzistów. Przy takiem u 
sposobiepiu żołnierzy, nie wiele może zrobić 
umiejętność wodza. Dąbrowski nie traci je- 
dnak nadziej, że z armią swoją pokona Wer- 
salczyków. My pewątpiewamy w spełnienie 
jego nadziei, tem zaś więcej wątpimy, że 
wiemy na pewno, iż w razie, gdyby Wersal- 
czycy przegrywali, Prusacy przyjdą im w 
pomoc, mając Bonapartego restaurację, a 
może zupełny zabór Francji na myśli. 

Dąbrowski Jarosław osobiście dowodzi 
w Neuilly i lekka rana nie w policzek, jakem 
doniósł, ałe w szyję otrzymana, dowodzi, nie 
oszczędza się bynajmniej. Dnia 15. kwietbia, 
gdy Dąbrowski ze Swoiin sztabem jechał: na 


| 


plac bitwy przez Porte Maillot, na polach Eli- 
zejskich z tłumu strzelił ktoś do niego z 
pistoletu. Nie trafił Dąbrowskiego, ani też 
nikogo z jego orszaku. Aresztowany zbójca 
okazał się warjatem. 

O zmierzchu dnia wczorajszego obie 
strony zajmowały pozycje, na których się 
usadowiły w dniach poprzednich. O krok 
jeden nie posunęli się naprzód wersalczycy. 
W nocy bombardowanie fortyfikacyj nie usta- 
wało. Dzisiaj rano przybrało rozmiary bardzo 
gwałtowne. 

Spodziewają się ogólnego ataku Wersal- 
czyków. Wezwanie o poddanie się Paryża 
w ciągu 24 godzin, uczynione 15. kwietnia 
wieczorem przez Mac-Mahona, zdaje się w 
istocie zapowiadać zbliżenie się stanowczego 
z jego strony działania. Dwadzieścia cztery 
godzin juz upłynęło, być więc może, że do 
szturinu pójdą. 

Dotąd byliśmy w moralnej blokadzie. 
Listy i gazety do Paryża mie dochodziły i 
nie dochodzą, nie wiemy nie o tem, co się 
w innych krajach dzieje. Teraz będziemy w 
rzeczywistej blokadzie. Dzienniki wersalskie 
zapowiedziały, że dowóz Żywności zostanie 
przecięty i Paryż głodem zmuszony zostanie 
do poddania. Co za igraszka losu! Rząd 
obrony narodowej protestował przeciwko o- 
głodzeniu i bombardowaniu Paryża przez 
Prusaków, a teraz jego członkowie sami go 
ogładzają i bombardują. 

Wczoraj ceny żywności bardzo podsko- 
czyły. Funt mięsa sprzedawali o pół franka 
drożej, jak dnia poprzedniego, Kosztuje więc 
dzisiaj 1 frank 60 centimów. Zywność, jaką 
Paryż posiada, nie wystarczyłaby w razie rze- 
czywistej blokady na jeden tydzień. 

Prusacy posunęli znaczne siły pod Pa- 
ryż. Saint-Ouen, położone na neutralnym 
gruncie tuż pod Paryżem zajęli swojem woj- 
skiem. Patrole wysyłają na prawy brzeg 
Sekwany. W Saint-Denis, zaaresztowali dzie 
więciu delegowanych komuny, podobno dla- 
tego, że mieli broń przy sobie. 

Interwencja Prusaków zapewno nie dłu: 
go nastąpi, wczorajszy numer dziennika Le 
Temps niedwuznacznie ją zapowiedział. Sza- 
leństwo francuzkie jest jeduak tak wielkie, 


że nawet najazd, od wzajemnego mordowa- 
nia powstrzymać ich nie zdoła. Dojdą za- 
pewno do takiego upodlenia, Że w końcu 


zimęczeni domową walką, powitają nieprzy- 
jaciół kraju jako zbawców, niosących im po- 
kój. Biedna Francjo! Serce się rozdziera pa- 
trząc na straszne konwulsje, jakim - jej ciało 
i duch uległ z powodu klęsk odniesionych w 
wojnie z Niemcami! 

Rd obrony narodowej po rewolucji 4. 
września r. z. dla skompromitowania Napo- 
leona III, ogłosił tajne papiery, znalezione 
w Tuillerjach. Komuna dnia 18. marca r. b. 
Opanowała także tajne papiery rządu: Fa- 
Yra, Picarda i Trochu i będzie je ogłaszać 
w celu udowodnienia, że ci panowie zdra- 
dzili Francją, która w Świecie straciła już 
wszelki moralny kredyt. 

Do podrożenia żywności przyczyniła się 
sama komuna. Rozkaz jej nie dozwalał ni- 
komu z Paryża wydalać się bez takzwanego 
„laisser-passer,* które nie łatwo było w 
exsprefekturze policji uzyskać. Sprzedający 
wieśniacy po kilka godzin oczekiwać musie- 
li na żądane pozwolenie, zniechęcili się i za- 
przestali chodzić na targi paryzkie. W sku- 
tek tego komuna ogłosiła wczoraj, że ci, 
którzy nie są objęci przymusem wojskowej 
służby, mogą bez żadnej przeszkody i po- 
zwolenia przejeżdżać przez ośm rogatak wy- 
mienionych w rozkazie jako też kolejami że- 
lazneni. Z pozwolenia tego, skorzysta 
wiele osób, które dotąd z Paryża umknąć 
nie mogły. 

Przeciwko tym co uciekli jako też prze- 
ciwko takzwanym zdrajcom sprawy podjętej 
przez komunę, ma wyjść straszny dekret. 
Toczą się o nim właśnie rozprawy w łonie 
komuny. Różłue propozycje przez jej człon: 
ków były uczynione, lecz dotąd zadna z 
nich uie otrzymała potrzebnej większości 
głosów. 

Wczoraj odbywały się wybory w tych 
okręzach, w których wybrani nie przyjęli 
mandatów do komuny. Udział  wotujących 
był niezmiernie mały, Pomiędzy kaudydata- 
mi czytałem nazwisko Armande Levy, zna- 
nego w Polsce przyjaciela Mickiewicza. Na- 
zwiska wybranych nie zostały jeszcze ogło- 
Szone. 

Pismo tygodniowe, ła Semaine religieuse 
zostało przez komunę, nienawidzącą reli- 
gii i księży, zakazane. 

Znowuż kilku księży, 
księża: Chapelain i Millon z kościoła Św. 
Rocha zostali zaaresztowani. Księży mało 
już pozostalo w Paryżu. Jedni siedzą w wię- 
zien'u, inni pouciekali, polscy tyłko księża, 
których tu jest przy różnych kościołach 36, 
pozostali na miejscu. Gdyby nie oni, nie w 
jednym kościele uabożeństwa nie miałby kto 
odprawić. 

Gwardja narodowa co dzień odbywa li- 
czne po domach i klasztorach rewizje. Szu- 
kają broni, złota i srebra, Z pałacu Thiersa 
na placu Saint-Georges wynieśli wszystkie 
meble. Le Bien Public stawiający opozycję 
komunie donosi, że tak ruchomości Thiersa 
jak i meble proboszcza od kościoła Notre- 
Dame de Lorette zostały z licytacji sprzeda- 
wane pomimo, że we Francji niema prawa 
o konfiskacie majątków. 

Karol Lullier, który niedawno uciekł z 
więzienia, komenderuje obecnie kanonierka- 
mi va Sekwanie, które wraz z Oaterjami na 


pomiędzy nimi 


blindowanych wagonach kolei żelaznej, zna- 
czne usługi oddają Paryżanom podczas 
walki. 


Henryk Brissac, należący do redakcji 
dziennika Vengewr, powołany zosteł na se- 
kretarza komisji wykonawczej przy ko- 
munie. 

Clusuret w swoich 
znane rewolucyjne hasło ; 
Fraternié na Liberté, 
darité. 

Liczba aresztowanych przedwczoraj przez 
komunę przeszło sześćdziesiąt osób. Paryż 
coraz jest smutniejszym. Wiele kawiarń z 
powodu braku gości, jako też wiele sklepów 
dla braku kupujących pozantykano. Na uli- 
cach zapalają juź tylko co drugą latarnię. 


rozkazach zmienił 
Liberté, Egalité, 
Egalité i Soli- 


Paryż i Francję. 
potrafi z tej toni. Jak zawsze, tak i dziś po- 
wtarzam, nie godzi się i nie należy zrywać 
związku z Francją dziś jeszcze, gdy jest w nie- 
szczęściu i upadku. 


Przewidują prędki brak węgli i niemożność 
wyrabiania potrzebnej ilości gazo do oświe- 
cenia całego Paryża, 


Paryz d. 20. kwietnia. 


(Z.) Burza obecna jak uragau spadła na 
Bóg jeden wydźwignąć ją 


Patrząc jednak na to 
wszystko co się dzieje, nie wolnu nam za- 


słaniać oczu. Nie wolno nam łez taić, że to 


co się dzieje, ma źródło w grzechach i wiel- 
kich grzechach narodu. Mówiąc inaczej, by- 
libyśmy niep.zyjaciołmi Francji, podobnie jak 
ci z jej synów, co wszystko składają na je- 
dnego człowieka, i tem zagradzają sobie dro- 
gę odrodzenia, bo drogę poznanie złego i 
środkow przeciw niemu. Gdybyśmy jednak 
koniecznie szukali winowajców w jednostkach, 
to najwipniejsi są członkowie byłego rządu obro- 
ny narodowej: pp. Favre et consortes. Wo- 
bec okropności, dokonywających się przed 
naszemi oczyma, taki żal, taki okropny Żal 
ogarnia serce na wspomnienie tych ludzi, że 
słów nie staje. Oni to przez 20 lat uwodzili 
lud złudnemi obietnicami, oni uczyli go re- 
wolucji, a raczej wojny ilomowej. A gdy lud 
ich wyniósł na szczyt, o w-zystkiem zapo- 
mnieli krok w krok szli śladem wytknie- 
tym przez rząd, który beżcześcili. Czy dla- 
tego, by wszystkie siły obrócić na wroga? 
jako żywo nie. Nie posądzam ich o zdradę, 
lecz to pewna, że po za przygotowaniem 
materjałnem i to zawsze za późno po 
czętem wszystko robili, coby osłabiło zapał 
i waleczność. I mają teraz nagrodę; krew 
nieprzelana na wrogu, okropnym strumieniem 
leje się dziś na ich głowy, a krew straszna, 
bo bratnią ręką przelana. Co miało się prze 
lać, przelewa się. Trudno i pisać, jak ciężki 
jest pobyt dziś w Paryżu. Pod materjalnym 
względem i nie mówić —wróciły warunki o- 
blężenia. Pod moralnym zaś, to sto oblężeń 
nie przygniotłoby tak człowieka... a jeszcze 
Polaka, 

Straszne są gwałty komuny. Kościół po 
kościele rabowany i znieważony, i to umyśl- 
nie w czasie nabożeństwa, Krzyż na Panteo* 
nie zrąbany — przechodziłem właśnie wtedy, 
i jedno tylko mnie pocieszyło, że prócz zbroj 
Dych wykonawców, świadków nie było. Księ- 
ża w więzieniach, Wolności osobistej żadnej, 
nikt nie jest pewny jutra. Prasa wolua cała 
prawie zaimknięta. Straszne to wszystko. 
Przyszłość rysuje się okropna. Lecz nie zje- 
dnej strony ból nas gniecie, Weźmy na przy- 
kład sam fakt bombardowania i nowego o- 
blężenia. Kto go dokonywa? Ci co przed 
chwiłą przed Światem całym protestowali 
przeciw niszczeniu tego ogniska cywili- 
zacji przez Prusaków! Kto wiedzie nowe 
zbrojne szeregi przeciw Paryżowi?— ci 
sami co go bronić mieli, co go bronić po- 
przysięgli, i co go obronić mogli, gdyby byli 
chcieli. Powiedzą, że i dziś go bronią wła- 
śmie, prawda; lecz w razach podobnych po 
nad rozumowanie, bierze górę uczucie, i zno- 
wu żal, okropny Żal ogarnia duszę. Czemu 
żeścia- do- tega. doprowadzili? o wy fałszywe 
ludu trybuny! 

Walka domowa zawsze krwawa, okropna. 
Pojęcie jednak przechodzi nadto, co się dzie. 
je. Trochu po każdej wycieczce miesięczne 
odbywał spoczynki. Dziś od miesiąca, chwili 
wolnej nie ma, Strzały ciągłe, a tak głośne, 
że zdaje się, jakoby się bili przed oknami. 
Słychać każdy strzał karabinowy, i straszne, 
przeciągłe pociski kartaczownic. Dziś trochę 
my się z tem oswoili. Nic jednak okropniej- 
szego nad walkę na broń białą. Dzienniki 
same opisywać ich mie chcą. Zęby, to nie 
nadzwyczajna broń tutaj. O czemuż tego wszy- 
stkiego na Prusaków nie powiedli? 

Jakie jest położenie Polaków, trudno o- 
pisać dziś, zwłaszcza, gdy znalazła się gar- 
stka, co gwałciła wszelkie przysięgi niemię- 
Szania Się w Sprawy Wewnętrzne narodów, 
od których doznaje gościnności. Co z nami, 
to jest ogółem, zrobią, nie wiemy je zcze, 
zmuszać może będą do współudziału. Wtedy 
w iniię boże pójdziemy, gdzie nas oczy po- 
niosą, a nie splamimy rąk krwią francuską. 
Dziś podpisaliśmy protest przeciw wszelkie- 
mu współudziałowi Polaków w wojnie do: 
mowej. 

Paryż sam, t. j. miasto, smutne bardzo. 
Sklepy w połowie zamknięte. Ludzi na uli- 
cach mniej, jak niegdyś w nocy bywała Ko- 
panie min i tórpedów wśród miasta, powsze- 
cme roznosi przerażenie. Każdy się pyta co 
będ.ie z tego. 

Bóz wie też co będzie z emigracją. Wy- 
jazd jej staje się powszechny. Ci, co dziś nie 
opuszczają Paryża, myślą to uczynić po ukoń- 
czeniu wojny. Bo też, jakie będzie położenie etni- 
gracji, zawdzięczając panom Dąbrowskim et 
Comp.? Obie strony przeklinać nas mogą, 
Dziś już U Affranchi, redagowany przez 
członka komuny, p. Grousset, upomina tu 
komunę, ażeby użyć jak najostrzejszych środ- 
ków przeciw cudzoziemcom, którzy nie idą 
śladem Dąbrowskich. Korzystając zaś ze spo- 
sobności, żąda, by raz już skończono z tą 
wspaniałomyślnością ridicule, której w żadnym 
nie znajdziem kraju, t. j. by odebrano daną 
pomoc, mianowicie szkołom polski. To 
komuna, więc w porządku. Strona przeciwna 
jednak, również juź występują, chociaż z po 
wodów zupełnie przeciwnych, t j. z powodu 
mięszania się. Zdrowy zmysł weźmie górę nie- 
zawodnie, i związek polsko-francuski nie ro- 
zerwie się dla nadużyć jednostek z jednej i 
drugiej strony. Dziś jednek i nam cierpieć 
trzeba, i wrogowie nie omieszkują korzystać, 
by podkopywać wzajemne narodów naszych 
syimpatje, które im oddawna solą w oku. 
Nie cieszcie się zawczasu panowie panuslawi* 
Sci lub prusofile. Upadek Francji zbliży tyl- 
ko ją do Polski, pozwala ona, że bądź CO 
bądź, po za Polską na żadną przyjaźń liczyć 
nie niożna. 

Mówiłem o mięszaniu się naszych w Pa- 
ryżu. Obowiązek nakazuje zaś podnieść za- 
chowanie się rodaków po za Paryżem. Chcę 
tu głównie mówić o adresie Polaków do 
Zgromadzenia narodowego. Ze wystąpili prze- 
ciw mięszaniu się wszelkiemu, to dobrze: 
Boli nas jednak, że sami nie umieli się U” 


trzymać w granicach neutralności, i pubii- 
cznie, nie jako urzędowo, występują przeciw 
komunie, a Stają po stronie Zgromadzenia. 
Wystąpienie takie było nadto nieuszańowa- 
niem trudnego położenia rodaków, zostają 
cych pod władzą komuny. W całej Francji 
nie ma tyle wychodźców, co w samym Parv- 
żu. Gdybyśmy więc, t-J. ogół chciał się przy- 
łączać do komuny, to nie wiedzieć, jakie za- 
klęcie i protesta z bezpieczuego kącika i z 

po za Paryża „imieniem emigracji* wysełane, 

nie miały by żadnego znaczenia. Wiecie też 

już, że nietaktowne postąpienie rodaków na- 

szych zmusiio nas uie już do ogólnego Wy- | 
stąpienia przeciw inięszaniu się, lecz do wy- 
raźuego postawienia się tak przeciw komu- 
nie, jeck przeciw Wersalowi. Boć i pod pe- 
wnyim względem wart Pac pałaca, choć z 
całą grozą musimy być przeciw deptaniu re- 
ligii, radziny i własności prac jednych, a du. 
s44 całą popierać zasadę praw ogółu, t |. 
zasadę głosowania powszechnego, bronioną 
przez drugich. 


Paryz-Batignolles (d. 21. kwietnia.) 


W Asnieres był okropny wypadek. Sztab 
armil Paryzkiej pomimo niebezpieczeństwa 
w jakiem się znajjował, powiada National, ` 
dziennik paryzki, nic wycofał się ze swojej | 
pozycji, NA którą prad kul przez wersalczy- 
ków był wysyłany. Jedna bomba padła na 
rezerwour gazu, który w płomienie obrócił ; 
wszystko w około siebie. W pobliskości stały 
dwa wozy naładowane kartaczownicami i na- 
bojami do mitraljez i takoweł zostały wy. 
sadzone w powietrze, 

Pomiędzy oficerami sztabu znajdowali 

sie major Janssouli i jego oficerowie, na po- 
dwórku wielu gwardzistów narodowych i pul- 
kownik Okołowiez, dowódzca przedmieścia 
Asnieres. Więcej jak 30 osób został» ran- 
nych i kilkanaście umarło w parę godzin. 
Pułkownik Okołowicz otrzymał 3 rany, z 
których dwie w głowę, Zawieziono go do 
Paryżu, ale tego Samego jeszcze wieczora 
waleczny ten uficer chciał wrócić na pole 
bitwy. Widziano EO na drugi dzień, dowo- 
dzącego swoim żołulsrzom z głową całą 
obwiniętą bandażami. Po upływie jednak pe- 
wnego czasu siły go opuściły i musiał poło- 
Żyć się na materacu i kazać przenieść do 
jednego z pobliskich domów, gdzie mu ofice- 
rowie służbowi znoszą raporta i zkąd wydaje 
rozkazy, 

Tak to nasi Polacy zawsze waleczni, 
zawsze są przykładem poświęcenia i męztwa, 
które w podziw wprowadza Francuzów. Co 
za szkoda 1 ile za to poWinniśmy nienawi- 
dzić rząd Juljosza Favra i Trochu, że nie u- 
miał i nie chciał spożytkować podczas wojny 
przeciw Prusom tyle poświęcenia, tyle zalet 
wojskowych, tyle męztwa ni ustraszonego ! 

P. Lockruy deputowany Paryża, który 
się podał do dymisji, jako taki jest d- 
dany pód sąd w Wersalu. Złapano go na | 
przednich strażach wojsk paryzkich, 


Paryz d. 24. kwietnia, l 
(G) Od daty ostatniego mojego lista, nic 
się mie Zinńieniło w Paryzu, 

Z teatru dowowej wojny niema ważnych | 
wiadomości. Dąbrowski broni zacięcie każdej 
stopy ziemi w Asnieres i w Neuilly, a dzi. 
siaj ogniem z baterji dział umieszczonych ną 
oszańcowanych wagonach, zmusił nieprzyją- 
cielską artylerję tak w Becon jak i w Asnie- 
res do zajęcia bezpieczniejszego Stanowiska, 

Jutro ma uasta pié zawieszenie broni, spro. 
wadzone staraniem ligi republikańskiej i pa- 
ryskich masonów, podczas którego mieszkań - 
cy Neuilly i innych wsi będą mogli wynieść 
się do Paryża. OJ trzech tygotlni ukrywają 
się w piwnicach a w żywność zaopatrują się | 
z narażeniem Życia, w ranni ch godzinach gdy 
strzały słabną. Pyłożenie biednych tych ludzj 
jest okropne; ludzkość nakazywała już da. i 
wniej przyjść im z pomocą. Powiadają, żę 
Wersalczycy, którzy systematycznie wszelkie 
porozumienia z komuny odpycha, byli przy- 
czyną, iż dotąd nic gla wydobycia ich z pi- 
wnic Nie uczyniono, nie zgadzali Się bowiem 
na. Zawieszenie broni. Teraž dopiero uległ 
Thiers naleganiu wysłanników ligi, Gluseręt 
więc ogłosił przedwczoraj JĘ3ZCZE, Że walka 
chwilowo ustanie. Zawieszenie broni mą trwać 
nie Čaly dzień, nie ziszcza SIĘ więc nadzieje 
cb, którzy z niego poko] zapowiadali, <Mie- 
szkańcy zagrożonych WIOSEK umicszezeni będą 
w Paryżu w lokalagoa przed stra- 
chem rewolucji ucieBły ze Stolicy, 

Znaczenie Dabrowskiego rośnie z dniem 
każdym. Dzienniki "ewolucyjne: oddają mu 
ine uderzaj: adi 
pochwały, reakcyjne US" Zala na niego z całą 
niepawiścią i uważają Za hańbę komuny po- 
wołanie cudzoziemć8 PA czoło gwardji. DĄ- 
browski tymczasen! Został jenerałem em chef 
wojska paryskiego A Pułkownik Oćcilia na 
jego miejsce nominowany został  komendau- 
tem placu gaz” |. Mniej zależnym będąc 
niż poprzednio. Adrowskj encrgiczniej dzia- 
łać będziej B MACiahq nie łatwą będzie z 
nim miał spraw < Słyszałem Francuzów, zwo- 
lenuików puk gorzko ubolewającjch na 
Dąbrowskiego- dyby nie on, powiadają, ko- 
muna pokODALĄ Zostąłąby, On to SWOJĄ umie- 
jętnościa utrzymuje wobec nieprzyjaciela sily 
paryzkie, Któreby niezawodnie były już zu- 
pełnie TOZPrÓszone, gdyby tacy jsk „Berge. 
reb it pP niemi dowodzili.” , Bergeret 
uwolniony Z więzjenia zasiada w komunie ją. 
ko jej Członek obok da*mej uwolnionego 

ASSeB0. - 

W skardze powyższej Jest cokolwiek sły- 
SZNOŚCI. W rzeczy samej Dąbrowski przyniósł 
rewolucji, czego poprzednio aie miała, to jest, 
umiejętność przewód wa i AIENt wojskowy, 

torego dowody hi niejednokrotnie w co- 
dziennie staczanych bitwach w Neuilly i w 
Asnieres. Jaka tO szkodą, że służy swoim ta- 
entem złej SPTAWIE, ZƏ go nie użył przeciw 
zewuętrznemu W€EpLzy jącjejowi Fraucji. 

Przykład jego stał. się niebezpiecznym 
dla wielu Naszych rodaków, któczy już to 
łodem, Juz panającyja prądem paryskiej opi- 
nii «mUSZEDI zostal; do służby pod czerwoną 
chorągwią komuny. Powiedzieliśmy głodem, 
bo niejeden biedak pozbawiony zarobku 1 
żołdu, dla otrzymanią kawałka chleba wstą- 


pił w szeregi paryskie. Inni, ludzie słabej 
w: Hi i słabszych przekonań, pod wrażeniem 
dyskusji rewolucyjnych dzieuników i parcia 
samejże komuny, uwierzyli, że sprawa pod- 
jęta w Paryżu jest dobrą, piękną, słuszną i 
ob hodzącą nie samą Francię, ale całą ludz- 
kość, poświęcili się jej więc bezinte: esownie. 
Do kategorji takich łudzi należy Wróblewski 
i inni. 

Nie wiem, szy do ostatnich zaliczyć mo- 
„emy panów: Kamnpańskiego, Tołoczkę, Bier- 
nackiego, którzy ogłaszają, że pod dyrekcją 
soejalno-demokratycznego-polskiego komitetu 
u za upoważnienień komuny organizują ba 
talion polskiih strzelców, pod nazwą „strzel- 
ców nad wisluńskich*(?) Czytałem odezwę tych 
panów, wystosowaną do uczniów szkoły w 
Montparnass, napisaną w stylu szumno-megli- 
sto -buńczucznym, bez sensu i ortografii a 
przepełuioną wyrażeniami, zdradzająceini mo- 
skiewskie w piszących wychowanie. Wzywają 
w swej odezwie młodzież monparnaską do 
zapisywania się w szeregi owego batalionu, 
który, zapewne jak ów legion polski w Lyo- 
nie, okaże się później wielką „blagą.* Mło 
dzież nie usiuchała wezwania nieznanych jej 
panów, o których nie wie nawet czy się pod- 
pisali prawdziwemi nazwiskami, o prawdomó- 
wiości zaś ich przekonała się z odwołania 
do nieistniejącego socjalno: demokratyczno-pol- 
skiego komitetu. 

Emigracja o takim komitecie nic nie 
wie, nikogo nie upoważniała do działania a 
przeciwko udziałowi w wojnie domowej Dą- 
browskiegy i innych energicznie protestu wała, 
Nieznanem jest także emigracji nazwisko Au- 
gusta Iiwowicza, podpisanego na artykule w 
jednym z dzieneików komuny a, denuncjonu- 
jącego hotel Lambert o działanie reakcyjne 
i nieprzyj. uć przeciwko Dąbrowskieimu i 
komunie, Poprzednio ktoś inny denuncjono- 
wał już szkołę batignolską, Komuna dotąd 
użytku z denuncjucji nie zrobiła, ale pytauie 
jest czy go ne zrobi P 

W czasach samowoli, rozprzężenia, gdy 
codzień słyszymy vo rewizjach, zajęcia: h domu 
i zaborze kas prywatnych uraz publieznych, 
denuncjacja podobna może sprowadzić napaść 
i rozgrabienie teunych dla historji naszej pa- 
miątek, ksiąg i vękopisiuów. Komuna nie 
dopuściłaby się grabieży polskich rzeczy, ale 
w tłumie niesfornym latwo znaleźć łotrów, 
którzy w interesie inoskiewskiim działając, 
mogliby dopuścić się zgwa!cenia ufności, jaką 
Polacy we Erancuzach pokładali, umieszcza“ 
jąc na ich ziemi skarby historyczne. Słysze- 
liśmy, że biblioteki, zbiory, szkoły i w ogóle 
polskie instytucje w Paryżu, mają zamiar, 
w razie większego jeszcze rozkiełznania się 
społecznych stosunków, zawezwać opiekę po- 
selstwa Stanów Zjednoczonych. 

Reprezentacje wiełkich miast jak Lyon, 
Havre, Bordeaux a nawet wielu miast mnie,- 
szych, wystąpiły z adresami do rządu wer- 
salskiego, w których upraszają go 0 zakoń- 
czenie domowej wojny. Dnia 22. kwietnia 
umicypalności wszystkich gmin okręgu za- 
jętego przes Prusaków St. Denis i drugiego 
okręgu Scaus, zajętego przez Wursalezyków, 
zebrały się pomimo trudności komunikacji 
w Vincennes i uchwaliły wezwanie do rządu 
o pokój na podstawie uznania. Rzeczy pospo- 
litej i swobód municypalnych. 

Wezwanie to ma tem większą wagę, że zna- 
nym jest konserwatywny duch gmin w Vincen- 
nes reprezentuwanych. Chociaż komuna wy- 
stąpiła z pretensją rządzenia Francją, jeste- 
śmy pidekona:ni, że ustąpiłaby i przyjęła 
pokój na wskazanej w wezwaniu i w licznych 
adresach podstawie. Z pięknie napisanego 
ale chaotyczuego jej programu , który roze: 
braliśmy w jednej z poprzednich korespon- 
dentyj, żądanie utrzymauia oraz skousolido- 
wania repubhki jako też zagwarantowania 
swobód municypalnych, uważamy za prakty- 
cznie i słusznie postawione punkta. 

Manifestacja adresowa dopiero Co wsno- 
mniana przekonywa, że w tych punktach łą- 
czy się 4 koinuną cała Francia prócz rządu 
Thiersa i owego wstecznego Zgromadzenia 
narodowego w Wersalu, które niewątpliwie 
stoi na zdradzie rzeczy pospolitej. Upieraniem 
się w udzieleniu żądanego uznaniu oraz gwa- 
raucji, przedłuża niepotrzebnie wujuę, która 
Wersalczyków ; rzed historją obciąży straszną 
odjowiedzalnością. Zgromadzenie to i rząd 
Thiersa (o tylko mówi i pisze, czyni jak 
gdyby miało na celu większe rozjątrzenie 
Paryżanów. Thiers, który bez wahania podpi- 
sal trawtat bańbiący, obiecał przed swe obli- 
cze nigdy nie dopuścić posłów komuny, w swo- 
ich zaś okólnikach traktuje rokoszanów naj- 
obełżywiej. Mowy Favra, odezwa  Ducrota, 
głosy posłów z prawicy Zgromadzenia naro 
dowego pomiatają nimi i odrzucają wszelką 
myśl układów, gdy w nich tylko jedynie 
skuteczny sposób przerwania rozlewu krwi i 
uspokojenia Francji znałeźóby mogli. Zdaje 
się, że rozdmuchują utnyślnie zażegnigiy ogień 
wojny domowej, ażeby w jego płomieniach 
spalić nienawistną sobie formę republikańską. 


Francja. 


Nawal korespondencyj z Francji naka- 
zuje nam ograniczyć się do treściwego po- 


bój w ostatnich dwóch dniach. Onegdaj u- 
derzyli rokoszanie, uwiądomieni, że Bagneux 
zabarykadowano, na tę wieś, nasamprzód 
200 ludźmi, których rozprószono, następnie 
inną kolumną złożoną z 1000 ladzi”i z 2 
działami. Mała załoga, składająca się z 2 
kompanij 46 pułku, przypuściła rokoszan 
na 100 metrów, a potem odparła ich mor- 
derczym ogniem. Ulica została zasypana po- 
ległymi. Dziś chcieli walkę odnowić i ru- 
szyli naprzód, poprzedzani strażą przednią 
pod dowództwem sierżanta. Tyraljerzy 70 
pułku przywitali tę awangardę z blizkości i 
zniszczyli ją. Sierżanta i ludzi jego zabito. 
Straszna czerwona chorą iew i ten, co Ją 
niósł, znajdują się w naszym ręku. Małe 
te walki, które miały na celu przeszł odzić 
naszym robotom, nie osiągnęły zamierzonego 
celu; gdyż roboty te zostały ukończone, a 
czynne operacje wkrótce się rozpoczną.“ 
Tymczasem raport dowódzecy warowni Mont- 
rouge także z 25, kwietnia mówi: 

„Wczoraj wieczór federaliści zrobili re- 
konesans do Bagneux, gdzie wojsko wersal- 
skie w wielkiej sile stało 1 zmuszonem było 
do odwrotu. Szwadron jazdy usiłował okrą- 
żyć fedetalistów, ale w nieładzie musiał się 
cofnąć przed ogniem ich.* 

Journal officiel komuny z 25. kwietnia 
donosi : 

„/awieszenie broni rozpocznie się dziś 
w Neuilly o godziuie 9tej wana i trwać bę- 
dzie do godziny tej wieczo em, ażeby mie- 
szkańcom tego miasteczka było podobnem 
wyprowadzić stę. Dekret komuny rozporzą- 
dza, że wszystkie niezamieszkałe pomieszka- 
pia w Paryżu użyte być mają w drodze re- 
kwizycyjnej d> pomieszczenia mieszkańców, 
którzy z bombardowanych dzielnie miasta 
wiekli. Raoul-Rgault podał się do dymisji 
jako delegowany komitetu bezpieczeństwa ; 
następcą jego miano ano Courneta. Pomie- 
uiony dziennik pisze dalej: „Pogłoska, że 
Niemcy wkrótce opuszczą forty, położone na 
prawym brzegu Sekwany, spowodowała ko- 
mendanta fortu Vincennes do uzbrojenia wa- 
łów tegoż fortu. W skutek tego przybył par- 
lamentarz niemieckich wojsk do Vincennes, 
i domagał się dokładnego wykonania kon- 
wencji z dnia 28. stycznia, Cluseret wydał 
niezwłocznie rozkaz usunięcia armat z wałów.* 


Kronika. 


Kurjerek Iwo »ski. Po skończonem po- 
siedzenia Rudy miejskiej przedwczoraj, pp. radni 
zatrzymali się jeszcze w celu odbycia poufnej 
narady co do obsadzenia posady ogroduika miej- 
skiego. Na poutnem tem posiedzeniu zapadła u- 
chwala nadania posady ogrodnika kandydatowi, 
który podobne pelnił funkcje w ogrodzie tuiile- 
ryjskim w Paryżu, p. Hankiewiczowi. 

Douieśliśmy wczoraj o zabójstwie dokonanem 
na zegarmistrzu L (isowskim), po zasiągnieniu 
jednak bliższych szczególów prostujemy o tyle 
wiadowuość pomienioną, że śmierć nastąpiła z nie- 
wiadomych powodów. "To tylko pewna, że znale- 
ziono go przy ulicy Stryjskiej na pół obumar- 
łego, zkąd wieżiony do szpitala w drodze u- 
marl. 

Wozoraj udało się policji wyśledzić pomia. 
szkanie Frączkiewicza, który to popełnił kradzież 
w wołoskiej cerkwi i starał się usilnie, ażeby 
nie w;skryto, gdzie przemieszkiwał, W kufrze 
sprowadzonym do policji znaleziono wszystkie 
skradzione rzeczy, jako to: 28 sznurków korali, 
trzy skarbonki z monetą drobną i srebrną w kwo- 
cie 40 zlr, i albę. 

Pana Romanowicza wniosek w wydziale ka- 
Syua mieszczańskiego postawiony, ażeby kasyno 
mogło być ogniskiem ruchu umyslowego, przy- 
jęto, i dalsze narady w celu przeprowadzenia go 
w Życie toczyć się maja dzisiaj. 

Dowiadujemy się o szlachetnym i wszelkiego 
uznana godnym czynie, wyszłym z inicjatywy 
młodzieży a mianowicie uczniów akademii tech- 
n'cznej. 

Niedawno przybyła do Lwowa Żona zacue- 
go obywatela z Litwy, który życie zakończył ja- 
ko ofiara barbarzyństwa moskiewskiego na Sy- 
berji, przybyła chora i z synkiem, bez przyja- 
ciól i znajomych, udać się musiala do szpitala 
powszechnego we Lwowie. Ale i tam jako obcej 
i nieposiadającej funduszów przyjąć mie chciano, 
Kiedy dowiedziano się o tem w kólko młodzieży, 
tochników, nieszczęście to, ta ofiara barbarzyń- 
stwa tak przemówiła do serc zacnych, iż posta- 
nowiono zarządzić składkę, ażeby nieszczęśliwej 
matce przyjsć z pierwszą "pomocą. Dana jednak 
pomoc nie zapewniała przyszłości dziecku, otóż 
znaleźli się szlachetni, pomni, że z chłopca tego 
może z czasem być dobry obywatel, i powzięli 
myśl opiekowania się dzieckiem aż dù ukończeł 
nia szkół wspierając sierotę siłami wspólueni. 
Jest to objaw pocieszający, wobec zwłaszgza nie- 
jednokrotnie wyrażonej w tych czasach bpłnii © 
mladzieży, jako o straconej dla spolaczeństwa i 
narodu. Oby przykład podany zawieune wywarł 
skutki ! 

Profesor J. Duschnóe mimik, przybył do 

Wówa i produkować się będzie d, 29. i 30. b. 
m. w sali Btrzejnjcy miejskiej, 

| — Towarzystwo opieki narode vej. Dnia 
26. bm. odbylo Się walne zgromadzenie Towa 
rzystwa opieki narodowej, a to celem dokonania 
Z a 


wyboru władz Towarzystwa w myśl zatwierdzo- 
nych przez rząd zmian statntu, które ostatnie 
walna zgromadzenie uchwaliło, Obacnych człon- 
ków Towarzystwa było do 15Ociu. Ponieważ od 
ostatniego walnego zebrania dotychczagowy komi- 
tet blisko przez dwa miesiące jeszcze urzędował, 
odczytano sprawozdanie z czynności, w tym cza- 
sie przedsiębranych. Ze sprawozdania tego oka- 
zało się, że Towarzystwo opieki narodowej z każ- 
dym dniem zyskuje na popularności i, coraz bar- 
dziej się rozwija. W tym bowiem dość krótkim 
przeciągu czasu przystąpiło do Towarzystwa 150 
czionków z wkładkami, wynoszącemi rocznie 1291 
złr, Datków jednarozowych otrzymało Towarzy- 
stwo łącznie 862 złr. 9L ct.; największe datki 
przysłali: Artur hr. Gołuchowski ze składki 254 
zir. 49 ct., Adam' ks. Sapieha i pp. Simon i 
Kohn po 100 złr. Z balu urządzonego w Kra- 
kowie za staraniem p. Wiktora Byiickiego, po- 
łowa czystego dochodu w kwocie 356 złr. przy- 
padła Towarzystwu. Zwroty pożyczek i zapomóg 
klientom Towarzystwa przez komitet udzielonych 
wynosily kwotę 136 złr.; razem wf$kazywała 
kasa Towarzystwa w ciągu tego czasu 3239 złr. 
48 ct. przychodu, "Wydabki zaś w tym czasie 
byly następujące: Rozdauo pożyczek w kwocie 
398 zlr. Udzielono *zapomóg jednorazowych w 
pieuiądzach lub ubraniu 642 złr. 1 ct. Wikt 
udzielany klieutom kosztował 361 złr. 50 ctn., 
utrzymanie gospód 132 złr..40 ct. Na pensje 
dla kalek, wdów i sierót z ostatuiego powstania 
rozdano 296 złr., tytułem zaliczek dla młodzieży 
uczącej się udzielona 29 złr., na urządzeuie go- 
spody nowej w celu pomieszczenia czterech in- 
walidów i powiększenia dawnej zapreliminowano 
200 zir. Dwom klientom zmarłym sprawiono po- 
grzeb. Siedmiu umieszczono w szpitalu; jaduego 
chorego za poradą lekarzy już w pierwszych 
dniach marca wysłano kosztem Towarzystwa na 
kurację hydropatyczną do Sassowa, Dia czterech 
wychodźców , zagrożonych wydaleniem z kraju, 
wyrobił komitet karty woluego pobytu; dwóch, 
którzy dla braku paszportów byli uwięzieni, przy- 
jął komitet na nową porękę i uzyskał dla nich 
uwolnienie; 24 umieścił w różnych zajęciach, 
26ciom zaś, którzy sami wystarali się o pracę, 
udzielil zasilek pieniężny na podróż. Komitet nad 
mienia w końeu, Że stosownie do uchwały osta- 
tniego walnego zgromadzeuia wystosował petycja 
do delegacji Rady państwa w Wiedniu na ręce 
posła Smolki o uzyskanie ułatwień pobytu dla 
wychodźców przybywających do Galicji, a to tem 
bardziej, iż obecnie z powodu wypadków we Frau- 
cji i różnych represaliów przeciwko ziomkom na 
szym w Turcji vsiedlonym — ze strony rządu 
tamtejszego ostatniemi czasy skierowanych, coraz 
większa ilość tych nieszczęśliwych braci naszych 
tu zmuszoną jest szukać przytułku. 

Następnie udzieliio zgromadzenie na wnio- 
sek komisji kontrolującej, które w sprawozdaniu 
swem konstatuje dokładność w prowadzeniu ra- 
chunków Towarzystwa — bezwarunkowo absolu- 
toryum ustępującemu komitetowi za urzędowanie 
aż po dzień 26. kwietnia. Nim przystąpiono do 
wyboru, wręczyło zgromadzenie dotychczasowemu 
prezesowi Towarzystwa, Alfredowi Młockiemu, a- 
dres dziękczynny , podpisany przez wszystkich 
obecnych, który na ten dowód uznania w wy- 
razach rzewnych wśród żywych oklasków podzię- 
kował. Przy głosowaniu na prezesa otrzymał na 
105 głosujących absolutną większość 53 głosów, 
Pan Walerjan Podlewski, który przyjął wybór, 
będąc obecnym na posiedzeniu. Na wiceprezesów, 
członków komitetu zarządzającego i komisji kon- 
trolującej głosowało 112. Wybrani zastępcami: 
lgo prezesa pp. Pio r Gross (głosów 100), Fran- 
ciszek Zima (gł. 84). Do komitetu: pp. Camil 
Henryk (gl. 108), Jarmund Stanisław (gł, 106), 
Pawłowski Karol (gł. 104), dr. Goldman Ber- 
nard (gł. 99), Dulęba Bronislaw (gł. 95), Wi- 
Śmiewski Wiktor (gł. 94), Zukowski Autoni (gł. 
86), Pańkowski Władysław (gl. 83), Moszczański 
Michał (gl. 81), Berezowski Ksawery (gl. 80), 
Medwecki Zygmunt (gł. 75), Zienkowicz Tytus 
(gl. 72), Smolka Władysław (gł. 67), Tecloff 
Kajetan (gł. 64), Wajda Piotr (gł. 54) i Ślaski 
Ignacy (zł. 51), 

Do komisji koutrolnjącej wybrani : pp. Ro- 
bert Hefern i dr. Filip Zucker (gł. 107), dr. 
Ludwik Wolski (gł. 99), Dymitr Koczyndyk i 
Alojzy Boberski (70 gl.) 


—  Zasypywanie ludzi gliną trafa się w 
naszym kraju tak często, że trudno uwierzyć, 
ażeby się dziać miało w państwie cywilizowanem, 
gdzie istnieją przepisy co do bezpieczeństwa Ży- 
cia. Graz. Lw. podaje prawie co tydzień podo- 
bne wypadki; należaloby przeto z mocy urzędu 
przestrzegać, ażeby gliniska, znajdujące się po 
wsiach i grożące zasypaniem, zostały zniszczone 
albo tak odkryte, że nie grozdyby nieszczęściem. 
Nadzór nad dopelnieniem tege nakazu powinien 
być poruczony żaudarmecji, 

+ — (J M.)x Z ulicy Zółkiewskiej. U wja< 
zda placu Krakowskiego w ulicę Zółkiewską 
jest ulica tak wązką, że zaledwie*dwa wozy obok 


„siebie przeslizuąć się mogą, *a to z powodu je- 


duej ku Środkowi ulicy zanadto wysuniętej ka- 
mieuicy, która nietylko przez to swe niestosowne 
położenie psuje symetrję ulicy, lecz co gorzej, 
zwęża ją w tem miejscu tak, że podobnie wąz 

kie przesmyk, chyba gdzie na odloglem przed 
mieściu przydybać można, a gdy jeszcze uwzglę- 
dnimy, że właśnie wtem ciasnem miejscu odbu- 
dowvje się spaloua przed dwoma laty kamienica, 
której właściciel, niemając inuego miejsca, skła- 
dać musi mażerjałbudowiany na ulicy, możemy 


nié raczyła. 

Kilkanaście tysięcy na spłacenie i zwalenie 
starej i tak już walącej sią kamienicy nie zrobią 
zdaniem naszem wielkiej w budżecie tak boga- 
tego jak Lwów miasta różnicy, a oszczędzą pu- 


sobie dopiero wyobrazić kłopot przejężdżających 
a mawet i przechodniów, którzy w swym prze- 
chodzie zatrzymywać się muszą razem z furami, 
niechcąc się narażać na jakie kalectwo przez 
kopnięcie zżymającego się konia, lub przejecha- 


nie koła, które często po chodnikn przesuwać. 


się muszą, aby na wolne wydostać się pole. 
Mieszkańcy tej ulicy codzienni naoczn: Świad- 
kowie tych niedogodności, zasyłamy naszą naj- 
uniżeńszą prośbę do prześwietnej rady miejskiej, 
by w tę okoliczność wglądnąć, złemu zaradzić i 
tak mieszkańców, jakóteł przejszdnych cudzych 
od możliwych szkód i uszkodzeń cielesnych ochro- 


bliczności tyle przykrości. 

-- Kraj donosi, iż policja krakowska przy- 
aresztowała przedwczoraj p. P., emigranta w 
skutek denuncjacji, jakoby był prostym złoczyń- 
cą zbiegłym z Kungresówki, O ile wiemy, de- 
nuncjacja ta jest, najfałszywszą, Pan P. brał 
swego Czasu udział w powstaniu, to może mu 
być poszytanem za zbrodnię w Moskwie. Władze 
nasze nie mogą na zasadzie takiego zapatrywa= 
nia się na powstanie, 
moskiewskim. 


— (ZZ) Z Drohobycza. (Kor. Gaz. Nar.) 
W ostatniej korespondencji „z Drohobycza* przed: 
stawił korespondent tutejszą Radę miejską jako 
wzór godny naśladowania; wyliczył wszystkie gą- 
daniny, jakie tylko obiiy się kiedy o Ściany Izby 
obrad miasta tutejszego: zobaczył w trójnasób 
powiększoną liczbę latarń, chodził po trembowel- 
skich chodnikach, upatrywał zegary umieszczona 
na budynka gimnazjalnym i gmachu szkoły izrae- 
lickiej, widział nawet dziatwę słnchającą z za- 
jęciem wykładów w wyższej szkole normalnej; 
gdy tymczasem o tem wszystkiem w Drohobyczu 
ani slychu. Latarń nie przybyło ani jednej, a 
dawniejsze są tylko dła upiększenia, nie zaś aby 
służyć przechodzącym do obejścia blotnistych ba- 
gnisk, w które tutejsze ulice ohfitują. O chodni- 
kach trembowelskich radzono już kilkakrotnie, 
zgodzono się w końcu na to, aby przechodnie 
wykręcali nogi na dawniejszych, skoro jeden z 
radnych wniósł, ałehy nowy chodnik aż do jego 
mieszkania prowadzil, — Poódobuego losu doznaly 
wymarzone zegary, a straż ogniowa, mająca niby 
wyrównywać straży miast głównych, nie zasłu- 
guje nawet na wspomnienie, bo czyż warto mó- 
wić o 12 strażnikach, z których każdy na bie- 
gunowych końcach miasta —miesska tak,  że-gdy 
przybędzie na miejsce pożaru, który od pewnego 
czasu bardzo często u nas gości, zastaje tylko 
dymiące zgliszcza; a zresztą choćby i na Czas 
przybył to chyba na pokaz, nie mając ani wyo- 


wydać pana P. władzom 


| brażenia o sposobie gaszenia. I nie dziw, pom 


pierzy tutejsi sprawują funkcje policji i siepa- 
czy miejskich, a sierżant, woźnego, zapraszają- 
cego pp. radnych co czwartkn na piątkowe po- 
siedzenie, w duie zaś inne przestrzega porządku 
w jatkach. Takie zań ćwiczenia nie mają podo- 
bno wpływu na wprawę przy gaszeniu pożaru. 
Zresztą najlepszym dowodem porządku i energil 
Rady miejskiej i jej organu wykonawczego jest 
fakt następujący: W wielki poniedziałek przy- 
chodzi przedmieszczanka, nazwiskiem Nawalicka, 
do p. inspektora policji i prosi, aby poslał po- 
licję i oprawcę celem zabicia jej psa, który w 
napadzie wodowstrętu rzucił się na wychodzącą 
z chałupy gospodynią, poszarpał na miej snknie 
i poszedł dalej hulać swobodnie po przedmieściu, 

Pan inspektor Odpowiedział zimno: dziś 
targ, policjanci muszą być w mieście, jutro to 
się zrobi. Odeszła kobieta, a po chwili wraca 
znowu.i prosi ze łzami o zabicie psa wścieklego 
— lecz nic nie pemogło — pan inspektor zaciął 
się, wyrzucił ją za drzwi, i tak załatwił sprawę. 
Taka troskliwość o publiczne bezpieczeństwo była 
powodem, że pies pokąsał kilka sztuk nierogaci- 
zny, których właściciele w wielki piątek dwie 
dobili i sąsiadom rozsprzedali, pięó zaś sztuk zgi- 
nęto, a oprawca nie miał nawet spoczynku, gdyż 
musiał zakopane 5 sztuk nierogacizuy wykopy- 
wać i na miejsce przeznaczone wywozić. Co da- 
lej z tego wyniknie, pokaże bliska przyszłość, 
która, daj Boże, aby bzda dobrą przestrogą. Przy 
wyborze lekarza miejskiego i praktykauta kon- 
ceptowego życzę pp. radnym dawnej ich bezstron- 
ności, której zresztą z licznych już agitacyj spo- 
dziewać się należy, 


-- Łańcut d. 27. kwietnia. + Wydzial- po- 
wiatowy tutejszy „uchwalił imieniem reprezentacji 
powiatowej przesłać adres zaufania” nowomiano- 
wauemu ministrowi Kaźmierzowi Grocholskiemnu. 


—  (Osme ogólne zgromadzenie delegatów gal. 
towarzystwa Mredytowego ziemskiego, odbyte w 


lutym rb., postanowiło, że od Pi. lipca rb. aż 


do dalszaj uchwały nie będzie od członków po- 
bierany Żaden dodatek na zarząd. 
Od dyrekcji gal. Tow. kred. ziem. $$. 


A -S 
Telegramy Gazety Narodowej. 


(Z wiedeńskiego „Correspondene Bureau“) 


Wiedeń 28. kwietnia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjęto jednomyślnie 
wniosek Pergera, aby do roztrząśnięcia 
przedłożenia rządowego 0 rozszerzenie 


kompetencji Sejmowej, wybrać, komisję 
24 członków. `. A. | 
Londyn 28. kwietnia,  Zapowie- ` 
dziano bil rządowy, którym ma się rząd 
z powodu wypadków w. Westmsath upos; 
ważnić -do zawieszenia. aktu hDabpas . 
corpus (o wolności osobistej) zaprowa- 
dzenia stanu oblężeniw i”aresztowań. 


Wersal .27. kwietnia. W.. Zgroma- 
dzeniu narodowem- rozwijał Thiers .po- 
gląd swój na obecne położenie *Francji. 
Każe on spodziewać się rychłego zgnie- 
cenia powstania, Nowoutworzona armja =. 
jest liczną i silną, wypełnia awoją po-- w 
winność, otoczono już Paryż zupełnie, a -. 
działanie zaczepne już rozpoczęto. jaa, | 


Pary% 27. kwietnia. Sprawozda- 
nie komuny mówi, że Baryż jest na dłu- 
gi czas zaopatrzony w Żywność,  publi-. 
czność zabezpieczoną jest od niedostatku. 
Paryskie loże wolnomułarskia wzywają 
loże prowincjonalne do wystąpienia _prze-. 
ciwko polityce Thiersa. seer 


„Mot d'Oråre“ stwierdza, iż Tuluża 
jest w pełnem powstaniu. 


R 


a 
(Z biura Internationales.) 


Bruksela 28. kwietnia. „Echo du 
Parlament“ donosi, że w skutek zajść w 
łonie konferencji pokojowej w Bruksalji. 
postanowił gabinet berliński, w razie gdy- 


' by niezgoda wewnętrzna we Francji zaraz 


uśmierzoną nie została, usunąć francu- 
skich urzędników  administracyjnych =w 
zajętych przez wojska niemieckie depar- 
tamentach, i obsadzić ich miejsca urzę- 
dnikami niemieckimi. Mają być także za- 
prowadzone rekwizycje jak podczas wojny. 
Paryż 27. kwietnia w nocy. „Mot 
d'Ordre“ donosi, że Tuluza powstała. 


Bombardowanie wywołuje w Paryża- 
nach ogromne rozjątrzenie przeciwko rzą- 
dowi wersalskiemu. 

Krążą” pogłoski, iż komuna “ma za- " 
miar wysadzić w powietrze forty potu- 
dniowe. U zz VE 

Z rozkazu komuny * aresztowany: 20- 
stał komendant hotelu Inwalidów, jene- 
rał Martimprey. © 

Wersal .27 kwietnia. Dzisiejszy te- 
legram Thiersa do prefektów donosi: 
Wojska nasze (wersalskie) podsunęty się 
o 200 metrów pod szańce fortu Issy. 


(Z biura: Internationales). 

. Konstantynopol 28: * kwietnia. 
Okręt wojenny „Medari. Nazret“ już. po 
mz drugi»odpłynął ztąd do*Arabii z po» 
siłkami wojskowemi dla walczącego prze- 
ciwko powstańcom tamtejszym korpusu. 

Turejama zamiar obsadzić wojskiem 
granicę egipską od strony Arabii (wice- 
król egipsk! wspomaga "tajenmie arabskie 
pokolenia co podniosły oręż przeciwko 
sułtanowi tureckiemu.; (p. r.) 


Kzym 28. kwietnia. Kardyna? Lū- 
dwik Amat, który starał się ułatwić” po- 
rozumienie między Rzymem a Florencją, 
został przyzwany wczoraj do papieża. Kon- . . 
ferował później z kardynałem Antonellim. 
przez całą godzinę. j 


Wiedeń 28. kwietnia. Minister 
sprawiedliwości oświadczył się wczoraj +W. 
komisji prasowej przeciwko . każdej. zmia- 
nie w istniejącej obecnie ustawie dru 
kowej. 


Praga d. 28. “kwietnia. - Organa 
staroczeskiego stronnictwa radzą po do- 
bremu hr. Hohenwartowi, aby dał<pokój 


lakim połowicznym * środkom,s"jak+ jago 
przedłożenie + eo POWO | AMG 
inicjatywy prawodawczej sejmów krajowych. 

Partja młodoczeska odrzuca stanow- 
czo wszelkie koncesje. Jak twierdzą „Na 
rodni Listy", obstaję to „stronniętwo<przy - s 
Żądaniu przyznania sejmowi czeskiemu na- 
stępujących kompetencyj* Prawa przy- 
zwalenia podatków, rekrutów, uchwalania 
co do dotyczących krajów korony czeskiej 
operacyj finansowych, administracji przy- 
padającej na te kraje części długu pu- 
blicznego, prawodawstwa w sprawach o- ~ 
światy, sądownictwa i administracji, prawa 


- 
ję 
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inował jako OGRODNIK we Francji, Belgii i 
' , 
TOWARÓW 
p ($ ] 


żaluzyj i storów drewnianych 
J. S$. Jirgensa 


jw Południowych Niemczech, poszukuje w sil IN Add - ) 
kszym skarbie miejsca wawoim zawodzie. Posiada Ñ éd . 
spcejalne wiadomości, a to: ogrodnictwo, sado- % í 


wnictwo, uprawę roślin i ananasów, mówi po otrzymał 
polsku, niemiecku i francusku, może załatwiać 


również sprawy w biurze. 1887 1—3 | jalki cien i bieli jai A 
wełnianych Bila  adońtysów An die wiar ogien wielki wybór płócien l bielizny męzkiej. we Lwowie, 
pod firma Qartenverwaltung in Teschen. 1887 1-3 N Weby prawd/iwe Rumburskie sztuka 64 łok. wiedeńskich, na cenę złr. 26, 28, 30, wyrabia i sprzedaje po cenach fabryeznych: 


40, 45, 50, 55, 60, 70, 90, 100. 


FOULD 8. WONSCH 


| Z b yae S j ķi h Weby Spia cake gika 50 łok. wiedeńskich, na cenę złr. 16, 18, 20, 22, 24, 28, zale NR ke. znac ponniane tkaue w róin 
ulica ndan r! 1. 1322, Jen i w : AA. ! N Weby prawde Pw Wo mio oo, Ba ZJ a | do okien , pieców i kominków, Antypea iai LA P A 
obok cukierni p, Rotlendera rT ni i piao aa k p 3” Bielizna męzka : | wany na łóżka, Nakrycia na stoły i t. p. it. p, g 
MATERJE niu I przeżuwania, wstawia bez bólu.- N Koszule sehirtlngowe AL e iert por krótszym czasie, przyjmują je także handle pp. F. B. Hahn w Kra- 


4d pa 
Ból zębów 
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 


zęby złotem lab masą do zębow podobną 
plomabuje 1746 4—? 


l Dentystu J. WEISS, były| 


asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 


Obrenie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry. 


welnłiame na-garnitury, 
a 2 wa 

UL X [W 4 
czarne i kolorowe, 


BRAZYL, PERUVIENNE i t.d. 


na ubiory salonowe. 


Wszelkie wyroby wełniane po umiar: 
3—4 kowanych cenach. 


f n n 

x » kolorowe od 1:50, 1'80, 2, 2:20, 2:50 i 3. 1882 1—1 
i „ webowe na 2, 240, 3'20, 350, 4, 4'50, 5, 5-50, 6, 7. 

N Kalesony na 55, 1-20, 1-50, 2, 220. 

R Firanki muszlinowe od 44 łok. wiedeńskich do 1-40. 

A3 Chustki do nosa płócienne cały tuzin od 1:80 do 15. 

A 5 » n  batystowe ye „ od 450 do 28. 


kowie, K. Kopacz w Stanisławowie, J. I. Szęgierski w Czerniow- 
cach, P. Krohn Bolzendahl w Jassach, Lewicki, Iwanicki ; Lud- 


j wikowski w Kijowie, K. Brossmann w Jarmolińcach. — 1g64 1-6 3 
>%6008€ OGG9GBÓGUGGOGOGOGGRG> 


Æ> Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najrychlej. Zniwia: ki ny pd mak” Źniwiarki do trawy „The Paragon“ 
- „ Hornsby 3 rantham; 


KIII IIIIIIIIIIIIIII III II IE Lok bil wa . 
Przyrząd 
MATERIE DAMSKIE SUKIENNE OKOMODLlIe, paro młockarnie, zarz 


U T : 1 do prze- 
ki ar no | wracania siana, konne grabie i t. P- Z renomowanej fabryki Ransomes Si. s & 
Biuro i Kasa ! j ; ġ Head w Ipswich.: 


S T Jarzyny stronczkowe ‘iako to: stare olejne obrazy, starą broń, stare naczynia porcelanowe, figurki, Colemana ekstyrpatory i tę rsi p rm 
T OWA RZY: IWA uprasza sie do zawiązania stosunków! 3 y 


zaliczköwe o z liwerantami wojskoweri. jeżeli poszląl? porcelany, rzeźby drewniane i ze słoniowej kości, zegary, tabakierki, stare Centryfugalne pumpy Baczek 
5 swój adres do: H. H. 700. An diakoronki, gobeliny. rękopisy, biblie, książki do nabożeństwa na pargaminie z ma- jpęgt'a metalowe wentyle do zatamowygnia. 


przy ulicy Święto-Jnńskiej 1. 4364- Annoncen-Fxpedition von Haasenstein łaturami, przedmioty złote i srebrne (antique), szkła kryształowa, kosztowności. Przemośne i stojące machiny Parowe z kotłem. 


Eg Zamówienia podług wzorów uskuteczniają sie w naj- 


WKAAAWAMAAMAAKKAKM 


"Handle, któreby mogły dostarczać 


II piętro w domu wgo Boczkowskiego. & Vogler in Breslau, 1388 1—1 brylanty, perły, również kolorowe drogie kamienie, kupuje po najwyższych Parowe aparaty do gotowania i parowania paszy dla bydła. 
Mo gw od mi rr" dop PAPIER RIGOLLOT : conach p. BECK z Wiednia w Hoteln Zorża, dokąk odnosne oferty Odlewy maszynowe i Tako wy bornejiii ków R 
J Bo” ; jli y r. p polecamy pod rozleglą gwarancją Jako w od każdym w. 
musztarda w liściach | adresować należy. 1891 2—3 i Ma 0 Mokdye wczesne zamówienia , byśmy akuratnję mogli RAS. s oto 


polecenia w królestwie Polskiem, Niemczech i Austrji, 1 każde dalsze objaśnienia na łaskawe 
zapytania. 


do Sinapiz mów 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 


A (EO EEE ROZNE ENO ——11 1 a o ME 
Ważne dla posiadaczy koni. 


i | ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma-. Bu d n ! ę u lejarnią Żelaza i fabryka machi 
3 > eeik = c TA f y wyrok rzeczoznawców o preparacie, może służyć za niezaprzeczoną po- M k & L verl AEn T. PRUTY din, 
dentysty ieil a a pkigi MA RIOS LLK, rękę o rzeczywistej wartości i użyteczności tegoż. Takiego chlubnego osądzenia doznaje ac ean eŁIUS; j 3 Siebenhufenerstrasse 
s à Perat I łsze stanowia rękojmię przez Jego cesarską Mość Franciszka Józefa I. odszzególniony wyłącznym przywilejem , A , i ROCŁAW. 
Godziny ordynacyjne mo= dośkonałiści PAP ERU RIGOLLOT. który restątucyjny plyn dla koni Kwizdy, o którym przytoczymy niektóre skutki. Ajentura jeneralna fabryki agronomicznych machin Ransomes, Sims $ Head w Ipswich 
jej dentystycznej praktyki |] y jednej: chwili może być przygotowany, od- Sport, pismo poświęcone wyścigom, polowaniu i koniom wyraża się o płynie w (Anglia). 1784 3— 4 


numerze z dnia 28. kwietnia r. b. w sposób następujący : WZ O Z ORZESZE, 


Mów | chce utrzymać ścięgni u koni pray wysilającem użyciu czysto, temu można 
zalecić płyn restytucyjny Franciszka Jana Kwizdy. Poprzód nacierają się koniowi negi Z £ J Š | MW 
słomą, a następnie od kolana aż do kostki płynem restytucyjnym, i zawija się nogę, etyczny l kąpie Owy zaklad 
jestta bardzo pojedynczy i bardzo skutkujący Środek, aby utrzymać ścignie świeżo i tęgo CR 


i niedopuścić tworzeniu się guleczek. Kwizdy ck. uprz. płyn uprawiający powinien być W Jaworzu (Ernsdorf) na górnem austr. 


w każdej stajni. : 
Inny numer tego piama, twierdzi : Szlązku "a mili od dworca kas żelaznej 


Użscie c. k. uprz. płynu uzdrawiającego Kwizdy może być polecony do kenserwo TW ź 2 = 
wania jakoteż "p wi gdzie au kj się rozchodzi, aby działać chłodząco i Bielsku (Bielitz) położon y 
wzmacniająco. Przy silnem użyciu krwi dobrze jest przedsiębrać zmywanie konia rozcię- o AE e : 
o pignent g miangnieig pljgrzbifa do kz: iw grolicy nerek. Przy nabrzmie- będzie otwor „onym dnia 15. Maja. 
jj niu ściegni należy robić okłady, które muszą być zawsze Świeże i mokre. Przy cierpie- iai - rh P K . 
niach reumatycznych pożądane są nacierania. Ścisłe i uważne używanie tego płynu Lekarz Inas cany, zakładu Dr. Michal aufmann 
przynosi w wielu wypadkach najlepsze skutki. Płyn ten podobnie jak arnika powinien Członek towarzystwa lekarskiego w Krakowie, 1772 
się znsjdywać w każdej stajni. BK m 
Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 
Podpisana masztalarnia poświadczą niniejszem, że w stajniach księcia Adama Sa- Hermana Kellermana 


naznaczone są codziennie od 
j9. rano de 5. popołudniu, | 
idla wszystkich chorób w u- 
' siach i zębów. Również u= 
skuteczniam. wszystkie ope- 

racje, osadzania pojedyrń- 

*'ezych Sztucznych zębów i 
całych nzczęk. 3—14 
'Dr. Wincenty Strasky. 


«a. k. profesor nauki leczenia zębów na 
Iwawskiej wszechniry. 


l pann się czystością PR E użycia. 
jymagać należy, aby sielo gioorrar| 
na nim znajdował rodpie “jP. RIGOLLOT. 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
jj lasch, w Krakowie w aptece J. [rauczyńskie- 
go. w Poznanin w aptece dra Mankiewicza. 


| Ważne dia łysych i siwych. 
iKaliomyrin, 


c. k. wyłącznie uprz. i ulepszona 
Pomads na wzmocnienie I farbowanie włosów. 
Pomada te nie zawiera żadnych części szko- 
dliwych, jest najwygodniejszym i najniezawo-. 
dniej działającym środkiem do farbowania 
włosów, które siwe włosy farbuje trwale na 


À 
j Mieszka maprzeciwko ko- 
è ńciola O0. Jezuitów. 


Maszyny parowe 


e blond. ciemno, lub czarno tak dalece. gf piely używano pańskiego płynu na sparalizowanie, reumatyzm osobliwie przy rozwol- P o 
Instrukcje Sry Że takowę otrzymają naturalny połysk, który § nieniu ścięgni i okulawieniu z najlepszym skutkiem; tak. we sprawia po większych wy- w Bielsku kotły parowe 
s e (e = miaty przed osiwieniem, a potem nigd y jużjjtężeniach szybką restaurację muszkulów, również jest środkiem bardzo odpowiednim do k s 
na loterję liczbową nie: wieją. Pomada ta nie brucze ani skóry, g utrzymania ścięgni, i przeciw otrętwieniu nóg i starszych koni. Th ndeleininolkiaGh młockarnie 

udśieją "ani, bielizny. He wadi 28. października jago. zoo + ma mt ! P y Przyjmuje na siebie zupel 
r Kallomyrinowa Pomad n wzmacniaj 1” E . Steinbach, księcia Sapiehy nadmasztalerz. le taRiAl ą 
profesor matematyki R. v. Orlice kalki. r gdłkaói ES Š raj A ; maszyn ne urządzenie tartaków, mły- 
n DPetlin i $ Wilkalmstcassówiogi U attache jM jacto Do p. Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. y nów, browarów i t. d. i t. dx 


1622 16—16 
Reparacje wszel- 
kiego redzaju. 


. Ponieważ o osobliwszych zaletach pańskiego c. k. uprz. płynu uzdrawiającego dla 
koni sig przekonalem, upraszam pana o przysłanie mi czterech flaszek 
+ id H . 
amek Goldegg 24. lipca 1870. Hr. 0. Donnel, e. k. jeneral. warstat mechaniczny. 


Skład wyrobu i wysyteku K. RUSS w Wiedniu. A ł „Przestrog a. po d. 
c łoszenie l Ułowny skład weLwowie wapt.! Znęceni przez poszukiwanie proszku korneabnrgskiego dla bydła, rozpoezęli nięktó- 
g u jA. BERLINERA i ZYG. RUCKERA, w Kra- 


. . . w 
qArzy przemysłowcy odpadki ziół bez wartości i skutku, naśladując pakiety, w których roz- || K: | K j d ff-J: f Pr b 
w Pi owieach - ki ikowie u spadkobierców C. Bartel, w Wazszawie syta się zwykle prawdziwy proszek korneybnrgski dła bydła, naśladować co do formy, ko- ple e ONISS or AS Į zem 
Arade AE EN Ay Bezyayą Fi u K. Poborskiego, w Pradze u Filrsta, w Pesz-||loru i rysunku i treści etykiet i przepisu użycia i w sprzedaż wprowadzić. Ci przemy- Ai 
mo i T NE Ja n Po PARE u Józ. Torók. 1835 2—10 |słowcy starają się moją sławę, znaną od blisko 20 lat co do wyrobu proszku kornebur- ma W yZSZYIM Szląsku. 


skiego w sposób nieszlachetny i nieprawny wyzyskać, i poważają się publiczność. oszuki- + sz 3 
za e wade i a) Ortopedyczny wać w ten sposob, sprzedając podły i bezwartościowy towar, Za mój prawdziwy Ażeby Otwarcie sezonu kąpielowego 15go maja r. b. 
ę: bydła, koni, narzędzi gospodarskich, 


publiczność przestrzedz i od szkody ochronić, czynię na to uważnym, Że proszek korneu 
viebli „ porcelany, azkła i t. p., na którą te '7 | KL i L WA 1 
licytację zapłasza się kupujących. 1873 25/A AD ECZN LICZY 


Na zapytania bezpłatne odpowiedzi. Co-|jó w, uiedopuszcza wypadaniu włosów i wanie- i 
dziennie nadchodzą podziękowania za wygranc|ca porost, 


aa pomocą mojej instrukcji. 1580 5—5 Cena 2 ełr. z przesyłką pocztową 2 złr. 10 c. 


burski dla bydła, jakoteż i inne moje preparaty weterynarskie sprzedają w moich insera- Kapiele przyrządzają się już począwszy od 1. maja 


tarh wymienione składy i Że jedynie te pakiety proszku korneuburskiego są prawdziwe- 


y mi, które mają mój podpis niżej umieszczony i moje znaki noszą. Zamówienia na pomieszkania, tudzież zlecenia na koncentrowaną solankę i wodą 
E Dla cierpiących i dr. Henr. R. von Weil Prawdziwe wyroby wcterynaryjne są do nabycia: do picia należy stosować do Inspekcji kąpielowej. 16971 8—10 
i w ie: Pp. ierski, Piotr Mi c 
na ru tur e` w Währing e Lwowie: Pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasch, aptek., A. Berliner ap. 


Z. Rueker ap., W Krakowie M. Jawornicki w rynku gł. kamienicy p. Kirchma- Prawdziwy angielski i grodzicki 


jora i p. J. Jain, w Andrychowie p. Unger, w Białej p. Gertwert, w Bielsku 


p. S. A. Stanko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Borszczowie p. Niem- y M | 1 

czewski, w Bóbrce p. Czernik apt., w Brodach p. Edward Lisko i M. Kulak apt. ( i OR j 

w Brzeżanach p. Margulios, p. Zminkowski apt. i p. Fadenhecht, w Buczaczu p. j | | Á L 

Popowicz, w Belzie p. Hrymak, w Czerniowcach p. E. Schnirch, w Drohobyczu p. 

p. Kleczkowski, w Dzikowie p. S. Bodziński, w Kołomyi p. Sidorowicz apt. i M. w calych i pół beczkach utrzymuję zawsze w zapasie 

Bolechower, w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p. Maresch, w Limanowie p. A. Mól- > -h 

ler, w Makowie p. Maybr apt. i E. Kramer, w Mikulińcach p. Międlicki apt., po cena ch naj tańsz ye 

w Myślenicach p. A. Łączyński, w Mielcu p. W. Satkowski, w Nowym Targu f, A dl ea * F 

p. L. Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przeworska główny skład a Galicji i Bukowiny 

p. 8. Koller, w Przemyśln pp. Gajdeczka i F. Machalski, w Radziechowie p. Jaś- te 

kiewicz apt., w Rozwadowie, p. K. Marecki, w Rzeszowie p. J. Schaitter i syn, AUGUST SCHELLENBERG 

w Sanoku p. J. Jaklitscha wdowa i p. Barth, w Smolnicy p. F. Wimmer, w L 

Stunisławowiu p. R. Swistalski dawniej Tomanek i p. Stecher de Sebenitz, w Tar- e 1650 12 95 

ninar: 4 Jahn i Koy i W. Mildner & Comp., w Tarnopolu pp. A. Morawetz T wowie S aaa 

i ©. Datinek, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa 3 ; 

w Zaleszczykach p. J. Kedrębski i spółka: É '| Stacja kolei żel. Q | y poczta i stacja 
Handlarze, którzy sprzedają podrobiony proszek korneuburski upominam, że przez sprze- aókmiach Bkalitz A eom apit t U W d telegraficzna 

daż towaru fałszywego podpadają równe winie występku, jak podlega sam twórca falzyfikatu. (Wisoków). e s 


aF Ktoby mi fałszerza wskazał, który nadużywa mej marki ochronnej, czes 
abym go mógł pod sąd podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 100 ztr. "BĘ w hrabstwie Glatz na gr anicy kiej. 


w spodutch czędclach clala- a (ppd EM pm 9 3. 
A 1 ść t instytut r 
MASC RUPTUROWA G. STURZENEU - EE m „jad, ARN ak Sa - 
GERA W HERISAU, w Szwajcarji , UŻY śnie, wykouywane przez przełożonego instytata, doty- 
skała sobie £ powodu awojej nadzwyczajnej £,649 głownie wykrzywień i skoszlawień ciała, prae- 
a » É í . 1 kaatałcen i zapaleu kosci I stawów, skrôcen i akur- 
skutsczności w ci erpieniaCchn rup tu- Pesen tył, berwiadności i osłabienia muszkułów. Oso- 
rowych, macicznych i pemeroidalnych Blbom epiekujacym sie cierpiacymi pozostawia sie bez-| 
J M J ; j i 
wielodtronną wdzięczność. Licane świadectwa Ÿ warunkowa swoboda ca do wyboru lakarzy doradczych. 
: i s ë 3 4 Staranne pielegnowanie i wyżywienie wychowan-| 
at wierdzają otzupe tnem wyl eczenIU i ców, tak w spólnych jak i usobnych pokojach. Cwi- 
nawet zastarsałych chorób. £ czenia gininastyczne. wykłady nauk, języków, mu-| 
Na franco listowne Żądanie wysyla się **56-— Bliższe umowy, narady, programy i warunki 
P n F, r. * przyjecia w Zakładzie. 14%1 4—5 
przepis użycia, Do nabycia w aloikach po 4 
3 złr. 20 ct. tak u wynalazcy jakoteż wa 4| 


| ! 9. 
Aa weiet Do sprzedania 


We cz AO 
KLEJ BIAŁY w PŁYNIE używane bilardy, stoly i sto- 
P. GAUDIN w Paryżu Hki z twardego drzewn i mar- 
do klejenia’ papieru, tektury, porcelany, szkła. RRRRUrowe , krzesła, szafy, bu* 
marmuru, drzewa, korka Itd. fety, zwierciadła duże i t. p. 
PROSZEK RUBINOWY urządzenia dla domów gościnnych. Bliższą wia- 
wyborny do nsostrzenia brzytaw, czyszczenia doiność jowziąść można od go maja 
śreber, polerowania wsze kich metali, bielenia u odzwiernągo w hotelu Krakowskim we Iwo 

zebów itd. 1706 3 wie. i p, 1856 3 -3 
We Lwowio w aptece P. P. Mikolasch. = 
Méiw weltberjilintes 


20 Buhajków.  Restftutions-Finid 


Rasy holenderskiej 10, szwajcarskiej nur venwirseltułp odef/Q. Ullrich Wien A RABÓJ 
p PA, ia ah iż PREIS: Cy Kiste „1, Kiste 10 Y. s tuda 
2) d rocznych, do Skoxn ET jest $ A H. D: > SRODKI KĄPIELOWE : Kąpiele i dusze wody mineralnej * Zamknięcie dnia ME 
do 15. maja po cenie 80) do L20 złe. da iinder des Restitutivna- kuracji picia wody i żętycy. Otwarcie sezonu dnia 15. mal® Jacob, Ro, js 30. września. 


> FI Simo, Thierarzt, ej » der Firud- ń h aa BT pr sytk dy mineral- 
spraedania —równic kilka ode- Ca BR. d AMA Y LEKARZE KĄPIELOWI: Radca sanitarny Dr. Scholz i rooti. 3 "ody uj 
samych byrzków angielskich ”, W kW PEE AT , | czu nej już się rozpoczęła, 1778 2—3 Die padedi ection (v. Veith). . 
= 


(Schartharn). -— Władypol poczta Belz. | GGGOGOOHGO HYEÓDTBG, I 


1 


A cze H 
Sławne alkaliczne i Żelaziste źródło pierwszorzędne i M owności woj” kąpielowe. 
Środek leczniczy przeciw wszelkim.ze złego pożywienia i miedn jola owi ołzącym sta- 
bościom krwi i nerek, przeciw chronicznym katarom piersiewi statyn BL i kanału od- 
chodowego, tudzież przeciw z tychże samych przyczyn P 20 <bościojy kobiecym. 


Korneuburg 


zu węglaney, kwasu — oprócz 


Księgarnia 


J. K. ŻUPAŃSKIEGO 


w Poznaniu 
prey nadchodzącej porzo wycieczek 
w góry przypominai poleca dzieło pod tytuł. : 
Tnstrowany przewodnik do Tatr, Pienin i 


Śserawnicy 254 str. w Bce Poznań, 1870. | | 74 | 
2 złr, 85 ct. a r © a 


Dzieło to przez krytykę bardzo zalecone 
znajduje sięna składzie w księgarni Karola. 
Wilda we Lwewie równiejak następujące: 

Miejsce kąpielowe Truskawiec i jego źródła 


w © 
mineralne. Przez Jana Geistlennera 46 stron, » F 
oe a wieszczen 
Geografia fizyczna Polski, napisał Łucjau Ta- 0 
tomir. Lwow 1863. 1 str. B0 ct 
Ułomności nasze narodowe i społeczne oraz c 
e a ty Aea a Niekorzystny stan powiet kadza ciągle wykończeni 
owskiego. Pozn: Ż złr 54 ct 
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